
* Bohatersku walka „Pierwszego Proletariatu*, 
bohaterska postać Ludwika Waryńskiego, pierw

szego wielkiego przywódcy polskiej klasy robot-
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riackiego w Polsce { przyświecają jako wzór 
bojownikom robotniczym następ-t najlepszym 

* nych pokoleń.

Sztandar
młodych

(Z deklaracji ideowej PZPR).
ORGAN SŁOWNEGO

Warszawa, środa 3 września 1952 N r 210 (728) B Cena 15 gr.

Zlo t trwa  —  trwa czyn zlotowy

2.800 ton węgla dodatkowo
wydobyła do dnia 26 sierpnia młodzież

kopalni „Barbara - Wyzwolenie“
Ambitna walka o pomnożenie dorobku Czynu Zlotowego znajduje swój wyraz w umowach 

e współzawodnictwie zawieranych między młodzieżowymi załogami poszczególnych zakładów 
ora* w stosowaniu nowych, przodujących metod pracy.

Na Śląsku do w a lk i o u trw a 
lenie w ie lk ich  osiągnięć zloto
wych przystąp iło  przeszło 23,5 
tys. młodych robotników 1 chło
pów. W ykonanie ich zobowią
zań przyniesie Państwu dodat
kową produkcję 1 oszczędności 
na sumę 7.270 tys. cl.

6 6W 70rocznicę powstaniu „P ro le ta r ia t

Prezydent Bierut odsłonił tablicę •
kw  czc i b o h a te ró w  w a lk  © wolsiośc I  s o c ja lizm

Wielka manifestacja ludu stolicy na stokach Cytadeli
Dnia 1 września, w 70 rocznicę powstania Partii „Proletariat“, na stokach Cytadeli — w  miejscu, gdzie najlepsi synowie Ojczyzny ginęli za sprawę wyzwolenia społecznego .1 narodo

wego ludu polskiego — społeczeństwo stolicy złożyło hołd bohaterom.
Na uroczystość przybył Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław B IE R U T. Obecni byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa, członkowie Rządu *  Premie

rem Józeiem Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele stronnictw politycznych. Wojska Polskiego i organizacji społecznych.

Szczególnie duże osiągnięcia 
m ają m łodzi górnicy z kop. 
„Barbara - Wyzwolenie", którzy 
podpisali umowę o współzawod
n ic tw ie  z młodzieżą kopalni 
„Prezydent“. Do 26 sierpnia br. 
w ydobyli oni niezależnie od 
przypadających nań zadań pla
nowych 2.600 ton węgla do
datkowo.

Na pierwsze miejsce w y b ił się 
w raz ze swą brygadą uczestnik 
Zlotu, absolwent szkoły przy
sposobienia zawodowego W łady
sław Budziak, który pod ją ł się 
w ykonyw ać w  I I I  i IV  kwarta
le po 130 proc. norm y. Brygada 
Budziaka osiąga obecnie 190 
proc. normy.

W ry w a liz a c ji o pierwszeń
stwo w w yn ikach pracy n ie  u- 
stępują swym  kolegom młodzi 
górnicy z kop. „Prezydent*“. W 
kopalni te j m iody brygadzista 
Jerzy Rajtar ulepszając wraz z 
członkami swej brygady metody 
pracy oraz ściśle przestrzegając 
dziennych harmonogramów ro
bót, od chwili podpisania umo

w y o m iędzyzakładowym  współ
zaw odnictw ie mtodzieży uzysku
je 167 proc. normy. Nie ustę
puje mu m iody rębacz chodni
kowy, W acław Nowak, w yko
nujący swe dzienne zadania w  
.160 proc.

•ft
Młodzież pracująca w łódz

k ich  zakładach przem ysłowych, 
postanow iła przysporzyć Pań
stw u dodatkową produkc ję  o 
w artości 466 tys. złotych. Na na
radach aktywu ZMP-owskiego, 
młodych przodowników pracy, 
racjonalizatorów 1 techników, 
k tó re  odby ły  się we wszystkich 
dzielnicach m iasta, postanowio
no jeszcze szerzej stosować 
przodujące m etody pracy.

M iędzyzm ianowe przestoję 
maszyn z likw id ow a ła  ju ż  m ło
dzież z Łódzk ie j Fabryki M a
szyn wprowadzając na obra
b iarkach metodę ŻandaroweJ. 
D zięk i w prowadzeniu te j m eto
dy wydajność pracy na obra
b iarkach ciężkich wzrosła już O 
5 proc.

Brama Straceń, miejsca gdzie 
łta la  szubienica i  drzewo pod 
którym rozstrzeliwano najlep
szych synów Ojczyzny zamie- 
Blone zostały w pomnik -  mau
zoleum. Po obu stronach Bramy 
Straceń tablice z czarnego mar
muru, na których widnieją na
pisy: „Chwała bojownikom o 
wyzwolenie narodowe I społe
czne ludu polskiego“, „Nasze po
kolenie urzeczywistnia Idee w ol
ności socjalizmu, zn które ginęli 
najlepsi synowie narodu pol- 
•kiego".

Wzdłuż schodów, wiodących 
do Bram y Straceń ustawiły się 
cętki delegacji załóg robotni
czych ze sztandarami i wień
cami. 25-tysięczne rzesze ludno
ści zgromadziły się u podnóża 
otoków Cytadeli.

Przy widniejącej na murze za 
Bram ą Straceń tab licy  pam ią t
kowej ku czci bo jow n ików  o 
Wolność oraz przy obelisku 
wznoszącym się na miejscu, 
gdzie stała szubienica, na k tó re j 
zaborcy mordowali bohaterów 
w alk o sprawiedliwość społecz
ną —  wartę honorową pełnią 
członkowie SDKPiL, młodzież 
SMP-owska 1 żołnierze Wojska 
Bełskiego.

Do zgromadzonych tłumów

przemawia członek Biura Poli
tycznego KC PZPR, członek 
Rady Państwa, prezes Zarządu 
Głównego Związku Bojowników  
o Wolność i Demokrację — 
Franciszek Jóźwiak. (Tekst prze
mówienia podajemy na str. 2).

Następuje uroczysty mo
ment: Prezydent Rzeczypospoli
tej Bolesław Bierut dokonuje 
odsłonięcia tablicy ku ozcl bo
jowników wolności. Rozbrzmie
wają salwy honorowe.

„Pamięci bojowników wolno
ści 1 tysięcy Innych więzionych 
w murach Cytadeli prze* rząd 
zaborców 1 bnriuaz.fi składa 
hołd rząd Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej" — głosi napis na 
tablicy. Na tablicy wyryto dłu
gą listę nazwisk, które uwiecz
niła historia w alk wyzwoleń
czych polskiego proletariatu. 
Na pierwszym miejscu widnieje 
nazwisko Jarosława Dąbrow
skiego. Następnie — nazwiska 
członków rządu powstańczego 
straconych 5. V I I I .  1864 r„ na
zwiska Proletariatczyków, na
zwiska SDKPIL-owców, 1 szere
gowych członków PPS, którzy 
zginęli na stokach Cytadeli. L i
stą zamykają nazwiska bojow
ników Komunistycznej Partii 
Polski.

Święto wolności 
narodu vietnamskiego

Drugiego września naród vie tnam ski obchodzi swoje w ie lk ie  
święto. W tym  dniu, w roku 1945 u tw e po ne  zostało po k ilku d z ie 
sięciu latach francuskie j n iew o li wolne państwo vie tnam skie — 
V ietnam ska Republika Demokratyczna. Na czele rządu stanął 
bohater i przywódca ludu vietnamskiego, przewodniczący V ie t- 
nam skie j P a rtii Robotniczej tow. Ho C h i-m inh , k tó ry  dziś k ie ru je  
w a lką  narodu przeciwko im peria lis tom  francuskim .

A r ty k u ł poświęcony 7 rocznicy powstania Viet,namskiej Repu
b l ik i Dem okratycznej zamieszczamy na stronie 4.

D e p e s ze
% o k a z j i  Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  
Vietnamskitij Republiki Demnkralycznej

Do
Towarzysza HO C H I M IN H  
Prezydenta V ie tnam skie j R epublik i 
Dem okratycznej

Z okazji Święta Narodowego V ie tnam skie j R epub lik i Demo
kratyczne j przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, oraz Na
rodow i V ietnam skiem u serdeczne pozdrowienia w  im ien iu  Na
rodu Polskiego i swoim  własnym .

Życzę bohaterskiemu Narodowi V ie tnam skiem u rychłego, cał
kow itego zwycięstwa w walce o wolność i niepodległość V ietnam u.

(—) BOLESŁAW  B IERU T
Depeszę z pozdrow ieniam i w ysła ł również M in is te r Spraw Za

granicznych Dr Stanisław Skrzeszewski do M in is tra  Spraw Za
granicznych V ie tnam skie j R epub lik i Dem okratycznej, Hoang 
Minh Giain.

Z obu stron tablicy widnieją  
wykute w  śpiżu w ieńce lauro
we. Przed tablicą — płonie 
znicŁ

Płyną dźwięk) „Międzynaro
dówki“. Pierwszy wieniec skła
da pod tablicą Prezydent Bole
sław Bierut.

Składają następnie wieńce 
przedstawiciele KC PZPR, Rzą
du, Wojska Polskiego, ZSL, SD, 
CRZZ, ZG ZM P, ZG Ligi Ko
biet i władz naczelnych innych 
organizacji społecznych, przed
stawiciele KW  PZPR, Stołecz
nej Rady Narodowej oraz dele
gacje zakładów pracy.

Obok Bramy Straceń, w m iej
scu gdzie stała szubienica, wzno
si się wysoki granitowy obelisk, 
w który wmurowano —  widocz
ne za szkłem —  szczątki szu
bienicy.

„Szczątki drzewa kasztanowe
go, pod którym za okupacji car
skiej i kajzerowskiej rozstrze
liwano bojowników o wolność i 
socjalizm“ — skromna tabliczka 
z takim napisem widnieje w  
miejscu, gdzie wmurowano 
strzaskane kulami drzewo. M ie j
sce to jest wysokim podestem, 
który prowadzi do czterech tab
lic poświęconych pamięci tych, 
którzy zginęli w czterech róż
nych etapach walki o wyzwole
nie społeczne ) narodowe.

Na pierwszej tablicy z czar
nego granitu czytamy: „Ro
muald Traugutt, Rafał K ra jew 
ski, Jan Jeziorański, Józef To
czyski, Roman Żuliński. Człon
kowie rządu powstańczego stra
ceni 5.V I I I .1864 r.“ Na tab licy  
d ru g ie j: „Stanisław Kunicki, 
Piotr Bardowskl, Jan Pietrusiń
ski, Michał Ossowski. Członko
wie partii „Proletariat" strace
ni 28.1.1886 r.“ Na trzecie j tab
lic y : „Marcin Kasprzak —  przy
wódca SDKPiL stracony 8.IX . 
1905 r., Stefan Okrzeja członek

Z XIX Zjazdu WKP(b) 
i my nauczymy się 

jak  przyspieszyć 
budowę socjalizmu 

na wsi
Stanisław Wieruszewski, m a

ło ro ln y  chłop z Tarnow a Pod
górnego należy do przodujących 
chłopów pow. poznańskiego.

Jako działacz społeczny — 
prezes Zarządu Gminnego ZSCh 
— W ieruszewski dobrze iest zo
rien tow any w aktua lnych za
gadnieniach politycznych. Na te
mat znaczenia X IX  Zjazdu 
W K P (b ) m ów ił on:

„Czytałem  „K ró tk i K urs H i
s to rii W K P  (b)“  i w iem , że do 
obecnych swych sukcesów i po
tęgi ZSRR doszedł drogą cięż
k ie j pracy i w ys iłków  całego 
narodu. Każdy nowy etap w 
rozwoju pierwszego K ra ju  So
cja lizm u na świecie w ytycza ły 
Z.iazdy W KP(b). Weźmy na 
przykład nową pięcio latkę: ro l
n ic tw o  radzieckie — a to mnie, 
chłopa, na jbardzie j in teresuje — 
zwiększy wydajność zboża o po
łowę, hodowla wzrośnie ogrom 
nie, trak to ró w  po te j pięcio
latce chłopi radzieccy będą m ie
li o połowę w ięcej niż teraz. 
Dlatego też X IX  Zjazd ma w ie l
k ie  znaczenie dla całego narodu 
radzieckiego. A le  jest on też o- 
gromnie ważny i d la  nas. Prze
cież k ra j nasz ma też duże suk
cesy, o których przed wojną 
m ogliśm y ty lk o  marzyć. A  o- 
siągnęliśmy tak w ie lk ie  sukce
sy dlatego, że możemy korzy
stać z doświadczeń radzieckich 
i dlatego, że Zw iązek Radziecki 
nam pomaga. W naszych 
POM-ach pracują kom bajny ra
dzieckie, z k tórych każdy w yrę 
cza dziesią tki ludzi w ciężkiej 
pracy na ro li. N iedaleko od nas, 
pod Poznaniem buduje się na 
podstawie planów  najlepszych 
radzieckich inżyn ie rów  i  spe
c ja lis tów  .'a jw iększą w  Polsce 
fabrykę maszyn żniwnych. K ie 
dy ona już n ied ługo rozpocznie 
produkcję na całego, to  nasze 
rolnictwo* które jest jeszcz« 
mocno zacofane w  porównaniu 
z ro ln ic tw em  radzieckim , zrobi 
dużv k rok  naprzód.

Z X IX  Zjazdu W K P  (b) 1 m y 
w iele skorzystamy 1 nauczymy 
się ja k  przyspieszyć budową so
c ja lizm u na naszej wsi“i

PPS stracony 21.VII.19C5 r„ 
Marcin Z lem lcki członek 
SDK PiL stracony 4.III.1906 r„ 
Henryk Baron —  członek PPS 
stracony 9.Y.1907 r." Na tablicy 
czwartej: „Władysław Hibner,

Władysław Kniewskl, Henryk  
Rutkowski, Członkowie KPP  
rozstrzelani dnia 21 .V in . 
1925 r."

Po uroczystości tysięczne rze
sze przybyłych dla oddania hoł

du bohaterom w alk wyzwoleń
czych, starzy i  młodzi robotni
cy, robotnice z dziećmi, pracu
jący Inteligenci —  wszyscy ze 
czcią oglądają drogie każdemu 
Polakowi pamiątki.

Towarzysz Bolesław Bierni, członkowie Biura Politycznego KC PZPR oraz Rządu stoją 
przed zniczem zapalonym w czasie manifestacji w Mauzoleum.

Przedwyborcze zebrania
w warszawskich zakładach pracy

W związku z kampanią wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, ludzie pracy miast i wsi podkreślają swą 
niezłomną wolę dalszego umacniania Frontu Narodowego w 
walce o pokój, o rozkwit i szczęście naszej ludowej Ojczyzny.

W Fabryce Wyrobów Cukier
niczych „Syrena“ w  Warszawie
w ie lka  św ietlica fabryczna z 
trudem  mogła pomieścić robot
n ików  i robotnice, licznie przy
byłych na zebranie poświęcone 
om ówieniu zagadnień związa
nych ze zbliżającym  się te rm i
nem w yborów . Robotnicy mó
wiąc o osiągnięciach Polski Lu 
dowej podkreśla li siłę i zw ar
tość naszego narodu zjednoczo
nego w  w ie lk im  Froncie Naro
dowym.

„Front Narodowy to front jed
noczący miliony prawdziwych 
patriotów, partyjnych i bezpar
tyjnych — ludzi, których celem 
jest dobro naszej Ojczyzny — 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej — oświadczyła robotnica 
Gąslorowska. — Dlatego też 
wszyscy ludzie, którym droga 
jest nasza Ojczyzna, pójdą do 
wyborów pod hasłami tego 
Frontu i wybiorą taki Sejm, któ
ry będzie rozbudowywał siły 1 
bogactwa naszej Ojczyzny".

W czasie dyskusji w Zajezdni 
M P K  - Trollejbusy w W arszawie 
zabierający głos k ie row cy i 
konduktorzy podkreślali, że we

wspólnym  Froncie Narodowym  
wybierać będą najlepszych par
tyjnych i bezpartyjnych patrio
tów, którzy reprezentować będą 
w pełni interesy robotników I  
chłopów 1 prowadzić masy pra
cujące do zbudowania socja
lizmu w Polsce.

Adam Grodner, in s tru k to r ru
chu m ó w ił: „O sta tn ie  w ybory  
po w o jn ie  wykazały, że masy 
pracujące głosowały na w łaści
wych kandydatów . W idzim y 
dziś nowe wspaniałe domy na 
M D M , buduje się nowe fab ryk i, 
szkoły, domy ku ltu ry . Wszyst
ko to wznoszone jest rękoma 
robotn ików  i dla robotników . 
Nie jest nam jeszcze lekko, a!e 
wspólnym  w ys iłk iem  i pracą 
walczyć będziemy, aby nie  pow
tó rzy ły  się w ięcej rządy kap i
ta lis tów . Zjednoczeni w tci wal
ce we wspólnym Froncie Naro
dowym w alki o pokój i Plan 
6-lelni glosować będziemy w o- 
becnych wyborach na najbar
dziej ofiarnych, najlepszych o- 
bywateli, którzy będą godnie 
kierowali budową silnej, socja
listycznej Polski, będą prowa
dzili nas do pełnego dobrobytu**.

Ponad 4 Biniaisy uczniów szkół ogólnokształcących i zawodowych
radośnie powitało nowy rok szkolny

Młodzież szkolna Warszawy otrzymała 6 nowych pięknych gmachów szkolnych
1 września br. okoio 4 milionów 100 tys. uczniów szkól ogólnokształcących 1 zawodowych w  miastach i na wsiach całego kraju rozpoczęło uroczyście I ra

dośnie nowy rok szkolny 1952/53. Młodzież przystąpiła do pracy pod hasłem wzmożenia w alki o lepsze wyniki nauczania I wychowania, o pełną realizację 
ślubowania złożonego na Zlocie Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej przez najlepszych je j przedstawicieli.

Na tradycyjnych uroczystościach w  szkołach uczniowie szkól ogólnokształcących wysłuchali radiowego przemówienia m inistra Oświaty Witolda Jarosińskie
go. zaś młodzież szkól zawód owych radiowego przemówienia prezesa Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego Janusza Zarzyckiego.

We wszystkich szkołach serdecznie i gorąco witano dzieci przekraczające po raz pierwszy progi szkolne w roku uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

W  Warszawie słoneczny dzień 
1 września sta ł się momentem 
rozpoczęcia nowego roku  nauki 
dla ponad 100 tys. m łodzieży 
szkół ogólnokształcących i  za
wodowych. Na bieżący rok 
szkolny uczniow ie szkół w a r
szawskich o trzym a li 6 nowo- 
wybudowanych pięknych gma
chów szkolnych, w których u- 
czyć się będzie ponad 5 tys. mło
dzieży.

M . in . p ra w ie  tysiąc dzieci 
nowozbudowanego osiedla ro 
botniczego na K o le  otrzym ało 
now y w span ia ły  gmach, w  k tó 
rym  m ieścić się będzie Liceum  
Pedagogiczne i  2 szkoły, podsta
wowe. Jest on ca łkow ic ie  zradio- 
fon izow any, wyposażony w  pra
cownie naukowe do fiz y k i, che
m ii, b io log ii, posiada gabinety: 
leka rsk i i dentystyczny, świe
tlicę, stołówkę oraz b ib liotekę 
naukową i  beletrystyczną.

N ow y ten gmach przekazał 
m łodzieży podczas uroczystości 
rozpoczęcia roku  szkolnego w 
im ien iu  załogi, k tó ra  go budo
wała m ajste r m ura rsk i Czesław 
Koryś.

Radosny przebieg m ia ło  też 
rozpoczęcie nowego roku  w  szko
le TPD nr 23 przy ul. Nowo
w ie jsk ie j. Szkoła ta rozpoczyna 
pracę w nowo wy bud cwanym, 
jednym z najpiękniejszych gma
chów szkolnych stolicy.

t

Na akademię rozpoczynającą 
rok szkolny w  szkole TPD n r 3 
im . Kościuszki w  Łodzi prócz 
przedstaw icie li K om ite tu  Łódz
kiego PZPR, Rady Narodowej, 
p rzyb y ł w ita n y  ow acyjn ie  m i
n ister O św ia ty Jarosiński. Pach
nąca świeżą fa rbą  aula szkoły 
zapełnia się gwarem  młodzieży.

Stąd do m łodzieży z całego 
k ra ju  popłynęły drogą radiową, 
słowa ministra Jarosińskiego. 
(Fragm enty przem ówienia za
mieszczamy oddzielnie).

W zywając m łodzież do zasz
czytnego w ype łn ian ia  ślubowa
nia zlotowego szczególnie gorą
co zw ró c ił " się M in is te r do 
pierwszoklasistów.

U c ich ły  na m om ent przemó
w ien ia  okolicznościowe, zabrz
m ia ły  werble , zagrzm iały fan
fa ry . M łodz iu tka  harcerka — 
delegatka Z lo tu  Halina Jaro- 
sówna wręczając M in is tro w i 
k w ia ty  przyrzekła , żę ich  cała 
drużyna będzie dawała przyk ład 
w a lk i o grun tw ną  wiedzę.

Na przeciw  M in is tra  stanął 
w yprostow any na baczność Zby
szek C ynkutis. Zbyszek wręczył 
Ministrowi dyplomy za zdobycie

pierwszego miejsca w  akcji 
żn iw ne j, ja k ie  o trzym a ła  m ło 
dzież szkoły przebywając na
wakacjach.

W  im ien iu  całej m łodzieży 
łódzk ie j p rzem ów ił p rzodow nik 
nauki, uczestnik Ochotniczej 
B rygady Ż n iw ne j SP, uczeń 
U k lasy szkoły im . Tadeusza 
Kościuszki w  Łodzi — M . M ila 
nowski.

„W iem , że rok ten — m ó w ił 
on —  nakład", na nas jeszcze 
w iększe obow iązki i zadania, 
płynące ze ślubowania, k tóre 
złożyliśm y O byw ate low i P rezy
dentow i w bohaterskie j naszej 
sto licy Przyrzekamy Tobie, O- 
bywatelu Ministrze, że przy po
mocy wychowawców będziemy 
wiernie realizować zadania, któ
re płyną ze ślubowania, aby 
stać się godnymi synami uko
chanej naszej Ojczyzny“. J. P. 

-A-
P raw ie  czterokro tn ie  w ięcej 

uczniów  szkół zawodowych niż 
przed w o jną  w ita ło  w  d n iu  1 
w rześnia now y rok  szkolny. We 
wszystkich szkołach zawodo
w ych całego k ra ju  odbyły  się 
uroczystości, w  czasie k tó rych  
zebrana m łodzież w ysłuchała 
przem ówienia radiowego preze
sa Centralnego Urzędu Szkole
nia Zawodowego, Zarzyckiego.

Szczególnie uroczyście, w  o- 
becności prezesa CUSZ Zarzyc
kiego, odbyło się centra lne o- 
tw arc ie  nowego roku na uk i 
szkół zawodowych Zamościa. 
M łodzież zabierająca głos w  cza
sie uroczystości opowiedziała o 
doświadczeniach nabytych w  o- 
kresie p ra k ty k  w akacyjnych. 
P rzem aw ia jący w  im ien iu  m ło
dzieży ZM P-ow iec Stanisław K i
jek, uczeń 3-ciej k lasy Techni
kum  M echaniczno-E lektryczne
go, zapew nił nauczycie li oraz ze
branych przedstaw icie li społe
czeństwa, że uczniowie szkół za 
wodowych pam ięta ją o złożo
nym  O jczyźnie ś lubowaniu w  
dniach Z lo tu  i  dołożą wszelkich 
starań, ażeby uzyskać jajc na j
lepsze w y n ik i w  nauce , i  ja k  
n a jle p ie j opanować obrany przez 
siebie zawód.

W  Katowicach uroczystość o- 
tw a rc ia  nowego roku szkolnego 
zbiegła się z przekazaniem ucz
n iom  przez robo tn ików  budo
w lanych  nowego Technikum  
Hutniczego.

+
Radośnie w itano  też nowy rok 

szkolny we wsiach polskich. W 
now ym  ro ku  szkolnym  istn ieć 
będzie w Polsce już  12.640 7-kla- 
sowych szkół podstawowych, tj.

3-krotnie więcej niż przed woj
ną.

Do wsi, k tó re  w  br. o trzym ały 
nowowybudowaną piękną szkołę 
7-kIasową, należy wieś Błędów, 
gm ina Chąśno, pow. łowickiego.

„Dzisiaj 220 dzieci z Błędowa

i oddalonego o 1 km — Chąśna 
— ośw iadczył k ie ro w n ik  nowej 
szkoły Hilary Kalman —  korzy
sta z 10-ciu pięknych sal lekcyj
nych, bogato wyposażonych pra
cowni do nauki fizyki, chemii i 
biologii, w ielkiej sali gimnasty

cznej z umywalnią i natryskami 
oraz z obszernej świetlicy i sali 
teatralnej. Przed wojną rząd sa
nacyjny przeznacza! dla dzieci 
z tych wsi zaledwie 2 izby w  
starej chałupie chłopskiej wra
stającej w ziemię“.

Ha las, na Waszą wiedzą i zapał
liczy Ojczyzna

Z przem ówienia radiowego min. Jarosińskiego
„C a ły  nasz naród przeżył te

go la ta  w ie lk ie j wagi wydarze
nia historyczne, o których uczyć 
się będz!ecie w  szkołach nie ty l
ko Wy, ale wszystkie następne 
pokolenia. Tego lata, 22 lipca, 
uchwalona została Konstytucja, 
w ie lka  karta  wolności naszego 
narodu, w ie lka  karta praw  i 
zdobyczy ludu pracującego, k tó 
ry  w  w iekow ej walce z w yzy
skiem i k rzyw dą odniósł decy
dujące zwycięstwo. Ojczyzna na. 
sza jest ojczyzną ludu pracują
cego m iast i wsi, a praca w  nie j 
prawem, obow iązkiem  i sprawą 
honoru każdego obywatela. Nie 
jest przypadkiem , że w łaśnie w 
dniu uchwalenia K on sty tu c ji od
by ły  się najw iększe uroczystości 
Z lo tu  M łodych Przodow ników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Delegaci Wasi w  swoim  i Wa
szym im ieniu złożyli ślubowanie 
„na testament w ie lk ich  pa trio 
tów  1 rew oluc jon is tów , na K on
stytucję“ , że będziecie „pom na
żać bogactwa narodu pracą i 
nauką“  i „o fia rn ie  służyć spra
w ie rozkw itu  i świetności Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej“ .

Rozumiecie teraz, że rok  ten 
jest n iezw ykłym  rokiem  szkol
nym. Rokiem w ie lk ich  wyda
rzeń i w ie lk ich  zobowiązań. Być 
uczniem w szkole Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej — to być 
żołnierzem wielomilionowej ar
mii walczącej o pokój na .ałym  
świecie, to być bojownikiem po
stępu i człowiekiem rzetelnej 
pracy, to umieć w każdej chwi
li i na każdym miejscu zacho
wać się tak, by Wasza organi
zacja, Wasza szkoła były z Was 
dumne, by rodzice, nauczyciele 
i koledzy obdarzali Was zaufa
niem, by cały kraj cieszył się, 
że rośniecie i dojrzewacie z każ
dym dniem, by Rząd i Partia, 
które otaczają Was opieką i  t  * >

ską były pewne, że oto rośnie 
młode pokolenie budowniczych 
nowego ustroju, twórców i rea
lizatorów wspanialej w izji Pol
ski Socjalistycznej.

Uczcie się pokonywać co
dzienne trudności. uczcie* się 
zwyciężać w m ałych potyczkach, 
by móc odnosić w ie lk ie  zwycię
stwa. Uczcie się sprawdzać i 
hartować w  codziennym życiu, 
w  codziennej pracy męstwo i 
siłę, w ielkość i trwałość Waszych 
uczuć patriotycznych. Zdobyw a j
cie wiedzę z uporem i zawzię
tością, w y trw a le  i c ie rp liw ie . Nie 
ty lk o  dlatego że czekają Was z 
końcem roku egzaminy, ale d la 
tego, że wiedza, że nauka jest 
konieczna, by w ypełn ić zada
nia stojące przed Waszym poko
leniem.

Żyjecie w  w o lnym  k ra ju , w 
k tó rym  władzę ma lud pracu
jący, żyjecie w w ieku w ie lk ie 
go budownictw a, w ysokie j tech
n ik i i zdum iewających w yna
lazków. U źródła ich leży zdo
byw ana od w ieków  w  walce z 
ciem notą i przesądami — w ie
dza. Pomyślcie, czy można było
by zbudować M D M  Żerań, 
W ierzbicę i Nową Hutę, gdyby 
ich budowniczowie nie opano
w a li w iedzy i technik i?  Po
myślcie o w ie lu  m ilionach ro
botn ików , chłopów, nauczycieli, 
inżynierów , artystów , których 
codzienny trud  składa się na 
w ielkość i siłę naszej Ojczyzny. 
Pomyślcie o ludziach Związku 
Radzieckiego, którzy wznoszą 
najw iększe na świecie budowle, 
tw orzą nowe morza, zawracają 
biegi rzek, przeobrażają przyro
dę.

Te w ie lk ie , nieznane w  histo
r i i  ludzkości osiągnięcia, moż
liw e  są w  Związku Radzieckim 
dlatego, że jest on kra jem  zw y

cięskiego socjalizm u i na jb a r
dziej przodującej i postępowej 
w świecie nauki. Jest to kraj 
wspaniałej, bohaterskiej, gorą
co m iłu jące j swoją socjalistycz
ną ojczyznę młodzieży. Na tej 
młodzieży, wychowanej w myśl 
wskazań Lenina i Stalina, mu
sicie się wzorować i z niej brać 
przykład.

Musicie zdobywać wiedzę w 
codziennej pracy, osiągać jak  
najlepsze w yniki w szkole —  
oto podstawowe Wasze zadanie.
Osiągnąć to możecie, jeżeli bę
dziecie p iln ie  wykorzystywać 
każdą lekcję, wypełniać do
k ładn ie  zlecenia Waszych nau
czycieli, odrabiać sumiennie 
każde zadanie, jeżeli będziecie 
przestrzegać surowo dyscypliny 
szkolnej, rozw ijać i pogłębiać 
życie koleżeńskie w organizacji 
ZM P fow skie j. harcerskie j i w 
kółkach uczniowskich, jeżeli bę
dziecie pomagać sobie wzajem 
nie i uporczywie zwalczać 
wszelkie napotykane przeszko
dy.

Na Was, na Waszą pracę, w ie
dzę i zapal liczy Ojczyzna. Na 
Waszą słabość, lenistwo, nied
balstwo — czyha wróg, który 
chciałby osłabić siły naszego na
rodu i zahamować jego rozwój.

Bądźcie więc czujni wo
bec prób oddziaływania wroga. 
Zwalczajcie wszelkie ob jaw y 
niegodnego zachowania się i po
stępowania, tępcie nieróbstwo i 
brak dyscypliny.

U progu nowego okresu pra
cy tyczę Wam, byście godnie 
wypełnili Wasze ślubowanie zlo
towe, byście osiągnęli najlepsze 
wyniki, życzę Wam, by Wasi ro
dzice, Wasze szkoły, aby cala 
Polska mogła być z W as dumna.



Oddając hołd najofiarniejszym bojownikom rewolucji polskiej 
-  ślubujemy strzec jak źrenicy oka ich rewolucyjnego testamentu

Przemówienie członka Siara Politycznego KG PZPR F. Jóźwiaka -  Witolda, wygłoszone 
na stokach Cytadeli z okazji 7Q rocznicy powstania „Proletariatu“

Towarzysze. Obywatele.
70 la t temu, 1 września 1832 r. 

z W arszawy poniesione zostały 
w  polskie masy pracujące m iast 
i w si gorące słowa odezwy p ie r
wszego zorganizowanego od
dzia łu po lskie j klasy robo tn i
czej „W ie lk iego P ro le ta ria tu “ .

Słowa protestu i w a lk i, w ia ry  
w  siłę p ro le ta ria tu  i nadziei w 
zwycięstwo w ie lk ie j idei soc ja li
zmu, słowa gorącego pa trio tyz 
m u i  głębokiego p ro le ta riack ie- 
gi in ternacjonalizm u.

70 lat temu powstała pierw
sza, rewolucyjna partia klasy 
robotniczej, Partia Ludwika 
Waryńskiego, Partia Kunickie
go i Bardowskiego. Ossowskiego 
i Pietrusińskiego, Płaskowickiej 
i Bohuszewiczówny. Partia czy
nu i walki, żarliwej ofiarności 
i płomiennego bohaterstwa. Po
wstała w  dniach n iew o li naro
dowej i  k lasowej, gdy nad ro 
bo tn ik iem  po lsk im  św ista ł knu t 
satrapy carskiego i k n u t rodzi
mego, polskiego fabrykanta , gdy 
chłop po lski ug ina ł się pod cię
żarem ucisku zaborcy i obszar
n ika  polskiego. Podjęła walkę 
przeciw  rodzim ym  w yzyskiw a
czom i  obcym ciemiężcom. O r
ganizowała do te j w a lk i robot
n ików  i  chłopów. Jako n a jb liż 
szego sojusznika swej w a lk i w i
dzia ła rosy jsk i ruch rew o lu cy j
ny. O fia rna w a lka „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “ , L u dw ika  W aryń 
skiego, młodego rew oluc jon is ty
0 nieugaszonej, p łom iennej w ie 
rze w zwycięstwo sprawy p ro
le ta ria tu  zapoczątkowała boha
terską, pełną zmagań i ofiar, 
niepowodzeń i zwycięstw  walkę 
po lskie j k lasy robotniczej. „P ro 
le ta r ia t“  p row adził robotn ików  
W arszawy i  Łodzi. Żyrardowa
1 Zgierza, Częstochowy i P io tr
kowa, Radomia i B iałegostoku 
do pierwszych, zorganizowa
nych w a lk  o skrócenie dnia ro 
boczego, o podwyżkę płac, o 
ochronę czci ludzk ie j, o prawo 
do ludzkiego życia.

„Proletariat“ wniósł w szere
gi polskiej klasy robotniczej nie
śmiertelne ideały marksizmu, 
pierwszy wychowa! robotników 
polskich w duchu braterstwa i 
solidarności z robotnikami ro
syjskimi. „Proletariat“ dał poi- j 
skiej klasie robotniczej nie
śmiertelnych bojowników, pa- 
triotów-internaejonalistów, nie- i 
zlomnych szermierzy sprawy i 
w alki o prawo ludzi do wolne- j 
go, sprawiedliwego i szczęśliwe 
go życia.

Odsłaniając dziś, towarzysze, 
pam iątkowe tablice na murach 
Cytadeli W arszawskiej, cytadeli, j 
któ ra  według zamierzeń cara 
M iko ła ja , a potem rządów bur- ! 
żuazji polskie j stać się m ia ła  po- i 
strachem dla polskiego ruchu 
rewolucyjnego, a która stała się ; 
symbolem bohaterstwa i w a lk i j 
polskich mas ludowych — my- '■ 
ślą zwracamy się ku tym. 
którzy swym życiem, walką i | 
męczeńską śmiercią zadokumen
tow a li swą ofiarność i oddan!e 
spraw ie wolności, niepodległo- ; 
ści i rew oluc ji. W murach W ar
szawskiej Cytadeli w 1885 r „  na j 
procesie 29 pro le taria tczyków  — 
Waryński rzucił w  twarz car- I 
skim  oprawcom i polskim  w y 
zyskiwaczom dumne słowa 
„W ie lk iego P ro le ta ria tu “ :

„Zadaniem naszym jest przy- j 
gotować klasę robotniczą do re- j 
wolucji, ruch je j uczynić świa
domym i ująć w karby organi- 
zacyjnej dyscypliny... Dumni je- J 
steśmy świadomością, że rzuco
ne przez nas ziarno głęboko za
padło i puściło korzenie. Uczci-! 
wic służyłem mej sprawie i go
tów jestem za nią życic poło
żyć“.

Stąd pisa) swój ostatni lis t do 
robotn ików  Stanislaw Kuncki:

„nie odstępujcie od naszego \ 
sztandaru, trzymajcie go wysoko, 
a zwycięstwo osiągniecie“.

Kazamaty Cytadeli zapełniały j 
się działaczami robotniczym i. 
Szli do więzień ludzie za to, że ; 
ukochali swój naród, swą klasę | 
robotniczą i sprawę robotniczą, 
ludzie, którzy gotoivi by li oddać i 
swe życie, aby ich bracia mogli 
żyć w o lni i szczęśliwi.

28 stycznia 1836 r. na stokach i 
Cytadeli zawiśli na szubieol- ! 
cach Stanisław Kunicki, Rosja
nin Piotr Bardowskł, Jan Pie
trusiński i Micha! Ossowski. 
„Umierali, by żyła sprawa pro
letariatu“ — pisali o nich pozo
stali proletariatczycy.

B yły  to drug:e szubienice na j 
stokach Cytadeli.

Pierwsze — zamknelv* prze
piękną kartę, pełną w ew nętrz
nych zmagań i n.ek nsekwencji. 
ale i najszlachetniejszego boha
terstwa. ofiarności i poświece
n ia  powstania styczniowego 1863 
r. Powstania, w którego szere- j 
gach obok Traugutta, Dąbrow
skiego- i Wróblewskiego walczy- [ 
li rewolucjoniści rosyjscy Po- 
tlcbnia, lwancew, bracia Ryko- 
wy i Krasnopiewcow.

Szubienice, na których zaw i
śli P roletariatczycy me by ły  by- ! 
na jm n ie j oznaka siły oprawców ! 
carskich i obrastającego już w 
pierze kap ita lizm u polsk ego — 
przeciw ne. byty oznaką ich sła
bości, ich śmiertelnego strachu 
przed wzrostem ruchu robotn i
czego. przed wzrostem świado
mości rew olucyjnych mas lu 
dowych.

A n i jednak szubienice, an i zy
ski, an i k rw a w y  te rro r nie zdo
ła ły  zdusić płom ienia, k tó ry  roz
nieci! „W ie lk i P ro le ta ria t“ , nie 
zdołały przekreślić ani zdław ić 
rew olucy jne j w a lk i klasy robot
niczej.

Polska rew olucyjna klasa ro
botnicza o fia rn ie  i  z honorem 
rea lizu je testament P ro le taria t
czyków — nie odstąpiła od swe
go sztandaru, nasiąklęgo serde
czną k rw ią  najlepszych swych 
synów i  córek, trzym ała go w y 
soko przez dziesiątki la t boha
terskich zmagań, odniosła pod 
tym  sztandarem zwycięstwo.

borców carskich — że Cytadela 
Warszawska za rządów P iłsud
skiego i chjeno-piasta znów sta
ła  się m iejscem straceń i  ka r 
dla rew oluc jon is tów  polskich. 
W  la tach 1919 — 1920 na sto
kach Cytadeli żandarm i P iłsud
skiego rozstrze liw a li żołnierzy 
Czerwonego P u łku  W arszawy, 
robotn ików , k tó rzy  nie chcie li 
strzelać do swych brac i — ra 
dzieckich wyzw olonych rob o tn i
ków  i chłopów, kom unistów, 
k tó rzy  organ izow ali Rady Ro
botnicze i Chłopskie.

Dwudziestego pierwszego sier
pnia 1925 r. mordercze strzały 
burżuazji po lskie j p rzerw ały 
młode bohaterskie życie człon
ków  K P P  W ładysława Hibnera, 
W ładysław a Kniew skiego i 
H enryka Rutkowskiego.

uchwalenia W ie lk ie j K a rty  w o l
ności narodu, ka rty , będącej 
bilansem przebytej drogi w a lk i i 
cierpień, bilansem naszych zdo
byczy i zwycięstw. Chyląc dziś 
czoła przed pamięcią bohater
skich przywódców polskiego ru 
chu rew olucyjnego — możemy 
im  jednocześnie z dumą i  rado
ścią zameldować, że ich męka, 
ich obficie przelana k rew  nie 
poszła na marne — w yda la  bo
gate owoce. M y  w iem y, że w 
każdej cząstce naszych h is to ry 
cznych osiągnięć — na każdym 
odcinku — w  przemyśle i  ro ln ic 
tw ie , w  nauce i  budow nictw ie  
— zaw arta jest o fia ra  k rw i i 
c ie rp ień pokoleń rew o lu c jo n i
stów polskich, k tó rzy  swą w alką 
i  życiem to row a li nam drogę do 
wolności, do szczęścia.

Towarzysz B ie ru t  w  czasie przemówienia tow. Franciszka Jóźwiaka. Obok stoi przyby ła na
manifestację delegacja z wieńcem.

Towarzysze. Obywatele.

Długa, pełna heroizmu jest 
walka polskie j klasy ro
botniczej, je j rew olucyjnych 
pa rtii „W ie lk iego  P ro le ta ria tu “ , 
S D K P iL, PPS-lewicy, K P P  i 
PPR.

W iele jest w  Polsce m iejsc pa
m iątkowych, które są w idom ym  
świadectwem bohaterstwa re
wolucjon istów  polskich. A le ma- 
lo z nich ma tak bogatą histo- \ 
rię  jak  warszawska Cytadela.

Gdyby m ury Cytadeli, nasią- ; 
kle m f %  ' bÓhatćrskićiT pow
stańców styczniowców, płom ien
nych Pro le taria tczyków ,  ̂n ie 
złomnych bo jow ników  za Waszą 
i naszą wolność, o fia rnych ko
m unistów , nasiąkłe Izami tys ię
cy m atek i żon, k tó rym  w yd a r
to ich najb liższych i na juko
chańszych — gdyby te m ury C y
tadeli um ia ły  przem ówić — opo
w iedzia łyby h is to rię  po lskie j 
rew oluc ji.

W .ęziony b y ł tu w  Cytadeli 
bohater powstań a styczniowego, 
wódz K om uny P aryskie j Jaro
sław Dąbrowski, człowiek, k tó 
rego im ię z jednakow ą miłością 
wym aw iane jest przez rob o tn i
ka polskiego, francuskiego i ro,- 
syjsk.ego.

W tych oto m urach Cytadeli, 
w 5 la t po bohaterskie j śm ierci 
P ro le taria tczyków  w ięziony był 
współtwórca Zw iązku Robotni
ków Polskich, S D K P iL  i KPP 
Ju lian M arch lew ski, w ie lk i Po
lak i w ie lk i in ternacjonalista, 
k tó ry  uczył polską klasę robot- , 
niczą, że służyć interesom  na- j 
rodu polskiego może ty lk o  ten, 
kto  służy interesom m iędzyna
rodowego p ro le ta ria tu , bo jow nik 
którego .m ię z czcią powtarzane 
jest przez rew oluc jon is tów  nie
m ieckich i przez żołnierzy re 
w o luc ji październikowej.

W ięziona tu  była  organ izator
ka S D K P iL  — „O rzeł rew olu
c ji“  Róża Luksem burg.

Tu na stokach C ytadeli za
w iś li na szubienicach w 1905 i 
1907 r. bohaterski S D K P iL -o - j 
wiec M arc in  Kasprzak i m łó
dź; ’ robotnicy, szeregowi pepe- 
sowcy Stefan O krze ja  i  H enryk 
Btfron. k tórzy  oddali swe ży- ; 
cie w walce wtedy, gdy wodzi
reje pepesowscy konszachtowali 
przeciw ludow i.

W C ytadeli W arszawskiej 
w ięziony b y ł p łom ienny rewo- 
lucjon sta, którego im ię  stało się 
symbolem jedności i braterstwa j 
rew o lu c ji polskie j i rew o luc ji | 
rosy jsk ie j —■ Feliks Dzierżyński. |

W celi X  Paw ilonu Feliks j 
D ze rżyńsk i pisał proste, w zru 
szające słowa „P am ię tn ika  więź
n ia “ .

„T u , w  w ięzieniu źle jest, n ie
raz bywa strasznie. A  jednak... 
gdybym  na nowo m ia i rozpo
cząć życic, rozpocząłbym tak sa
mo... Nie przeklinam  ani losu 
swego ani d ług ich la t mego w ię 
zienia, bo ono rozb ija  w ie lk ie  
więzienie, k tóre zna jdu je  się po
za ty m i m u ra m i“ .

W 1917 r. Fe liks Dzierżyński 
w pierwszych szeregach rewo
luc jon is tów  Rosji z ryw a ł ka jda
ny . w ięzienia narodów, ja k im  
by l reżim carski — przynosząc 
wolność również naszej O jczyź
nie.

Wolność tę przehandlow ali 
potem zdradzieccy przywódcy 
Daszyńscy i Arciszewscy. Jawor 
scy i Zarembowie. I nie jest 
wcale przypadkiem , a konsek
wentnym  wyrazem  is to ty  w ła 
dzy po lskie j burżuazji, k tó ra  w 
ciemiężeniu mas pracujących 
niczym  nie różn iła  się od za-

W iele trzeba byłoby, tow a
rzysze, m iejsca na muracłą C y
tadeli, gdybyśm y chcie li w yryć  
wszystkie im iona bohaterskich 
rew oluc jon is tów  polskich i ro 
syjskich, w ięzionych w  te j Cy
tadeli przez rządy zaborców i 
bu rżuaz ji po lskie j.

U stóp C ytadeli W arszawskiej 
we wrześniu 1939 r., życic swe 
w  obronie O jczyzny, haniebnie 
zdradzonej i sprzedanej przez 
Rydzów, S kładkowskich i  Bec
ków, oddało se tk i bezimiennych, 
szarych żołn ierzy polskich.

Bohaterską w a lkę „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “ , S D K P iL , K P P  — 
kontynuow ała w  latach okupa
c ji Polska Partia  Robotnicza 
M ie jscam i straceń b y ły  w  tych 
latach i s tok i Cytadeli i m ury  
getta warszawskiego i lochy Pa
w iaka i ka tow n ia  na Szucha i 
niezliczone ulice Warszawy. I 
znów ja k  przez dziesią tki la t, od 
c h w ili powstania „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “  sztandar w a lk i o 
wyzw olenie narodowe i klasowe 
wysoko podniosła bohaterska 
klasa robotnicza. Tym  razem 
dzięki wyzwoleńczej m is ji Z w ią 
zku Radzieckiego, dzięki ofierze 
k rw i żołnierza .A rm ii Czerwo
nej, w a łka  ta stała się w a lką 
zwycięską.

S pe łn iły  się m arzenia Jarosła
wa Dąbrowskiego, L u dw ika  W a
ryńskiego, Róży Luksem burg, 
Ju liana M archlewskiego, Fe
liksa  Dzierżyńskiego, M ariana 
Buczka, A lfred a  Lampe, M arce
lego N ow otk i — idea, za k tó rą  
w a lczy li i za k tó rą  oddali swe 
ja k  płom ień gorejące życie, sta
ła się rzeczywistością. U trw a 
la ją  ją  dziś w ys iłk iem  mięśni 
i mózgów robotnicy, pracujący 
chłop i i pracująca in te ligencja . 
Zam ienia ją  ją  w Polskę żelaza 
i sta li, w Polskę bogatych u ro 
dzajów, Polskę nowych, w o l
nych, szczęśliwych ludzi.

Dzięki o fia rne j pracy robot
n ika polskiego, pracy m łodych 
przodow ników  rosną — Nowa 
Huta,“  e lek trow nie  w Jaworznie 
i M iechowicach, fa b ry k i samo
chodów w W arszawie i w L u 
b lin ie , w ie lk ie  budowie prze
m ysłu chemicznego w Gorzowie 
i w  Jeleniej Górze. Wzniesiona 
dzięki o fia rne j pracy murarza, 
inżyniera i a rch itek ta  — ze 
zgliszcz i ru in  wyrosła nasza 
piękna, jasna M arszałkowska 
Dzielnica M ieszkaniowa — dziel
nica słonecznego i radosnego 
życia. Rośnie w  W arszawie z że
laza i betonu w ie lk i Pałac K u l
tu ry  i N auk i — Pałac n iew zru
szalnej p rzy jaźn i i b ra terstw a z 
kra jem  Lenina i  Stalina.

Rośnie nowe życie naszej w y 
zwolonej spod ucisku obszarni
ka wsi. Dokonuje się rew olucja  
na odcinku k u ltu ry  i ośw iaty i 
rosną now i, socjalistyczni lu 
dzie, nowy •socjalistyczny naród, 
skupiony w okół zadań Planu 
6-letniego, wokół swej władzy 
ludowej, wokół k ie row n iczk i 
wszystkich naszych zwycięstw  i 
osiągnięć — Polskie j Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej, wokół 
w ie lk iego budowniczego naszej: 
O jczyzny, tow. Bolesława B ie
ru ta.

Towarzysze. Obywatele

7 0 -ecie „W  elkiego P ro le ta
r ia tu “  zbiega się z w ie lk im , ra 
dosnym wydarzeniem  naszego 
k ra ju . Rok 1952 wejdzie do h i
s to rii naszej O jczyzny jako  rok

M y  w iem y, że m arzenia i ide 
ały naszych w ie lk ich  rew o luc jo 
nis tów  sta ły  się rzeczywistością 
ty lk o  dzięki temu, że po lski ruch 
rew o lucy jny ja k  źrenicę oka 
strzegł i dochował w ierności idei 
przy jaźn i z, rew oluc ją  rosyjską, 
idei przyjaźn i, przekazanej nam 

; w  testamencie przez W ie lk i P ro
le ta ria t, przez L u d w ika  W aryń- 

I skiego.

i A le  w a lka nasza, towarzysze, 
j nie jest jeszcze zakończona, 
j W iele jeszcze trzeba w ys iłku , 

trudu i o fia r całego naro- 
] du, zespolonego w  szero- 
i k im  Froncie Narodowym  a- 
by zatrzeć ślady haniebnej 
spuścizny, zacofan a, pozostawio
nej nam przez rządy burżuazji 
i zniszczeń pozostawionych 
przez barbarzyństwo okupacji 
h itle row sk ie j.

W iele jeszcze trzeba zapału 
: zn -jn e j pracy, aby stale pod
nosić silę i w ielkość n a z e j 
Ojczyzny, dobrobyt naszego na
rodu. Do te j w a lk i o pokonanie 
wszystkich trudności, trzeba 
mieć płomienne, nieugasz^ne 
serca, hart i gorejącą siłę w o li 

j Ludw ika  Waryńskiego. Feliksa 
i Dzierżyńskiego, Trzeba ukochać 
1 swój k ra j, swój naród, tak  ja k  
go ukochali bo jow nicy W ie lk ie 
go Pro le taria tu , S D K P iL, KPP, 
PPR.

Są u nas, towarzysze, w ie lk ie  
serca, są o fia rn i i niezm ordowa
n i bo jow nicy naszej sprawy so
c ja lizm u — są w  zakładach p ra
cy i  fabrykach, budowlach, 
wsiach i  m iastach. Słyszymy 
tętno tych serc w  tę tr ie  gorą
cej, o fia rne j pracy naszych ko
palń, fab ryk  i  hut, w szumie 
trak to rów . Czuliśm y tętno tych 
serc — młodych, gorących — w 

i czasie potężnego Z lotu M łodych 
Przodowników. I  dlatego pew- 

! n i jesteśmy, że k ie row ani 
przez Polskę Zjednoczoną Par
tię Robotniczą — przez tow. 
B ieruta, zapatrzeni w  przykład 
Zw iązku Radzieckiego — poko
namy wszystkie trudności, w y
konamy zwycięsko Plan 6-letni, 
zbudujem y socjalizm.

Towarzysze, Obywatele.

Rocznicę powstania W ie lk ego 
P ro le taria tu  obchodzimy w ok
resie, gdy krw iożerczy im peria 
lizm  am erykański snuje plany 
nowej pożogi wojennej, m ontu
je b loki agresji, zawiera „u k ła 
dy ogólne“ , tworzy tzw. „arm ię  
europejską“ .

I W New Yorku i w Zagłębiu 
\ Ruhry dym ią kom iny fab ryk  
1 broni. W New Y orku i w  Zaglę- 
I biu R uhry — Morgany, Fordy. 
Rockefellery i K ruppy znowu 
produku ją  arm aty, tank i i samo
loty. W Waszyngtonie i w Bonn 
Eisenhower.y i Bradleye, Gude- 
riany i R idgwaye szkolą według 

i h itle row skich  podręczników no- 
j we pu łk i podpalaczy, m order- 
I ców i gw ałcicie li.

Am erykańscy ludobójcy i tru - J ciciele pokazali już w Korei, do 
czego są zdolni. Amerykańscy 

! m ordercy z Kożedo prześcignęli I swych nauczycieli — h itle ro w 
skich m orderców z K atyn ia  i 
Oświęcimia.

Zakłamana, zatruta propagan
da szczekaczek „G łosu A m ery
k i“ i „W olnej Europy“  — prze
ścignęła swego nauczyciela — 
Goebbelsa.

Dziś w łaśnie m ija  13 la t od 
chw ili, gdy pu łk i W ehrmachtu 
w targnę ły do naszego K ra ju ,

gdy Messerschmidty rozpoczęły 
bombardowanie naszych miast 
i wsi, gdy od pierwszych poci
sków h itle row sk ich  padli p ie rw 
si obrońcy naszej niepodległości. 
I znów na ulicach zachodniego 
Berlina, na ulicach Bonn — w 
ry tm  pruskiego werbla ćwiczą 
nowe oddziały W ehrm achtu, do
wodzone przez m orderców m i
lionów matek i dzieci polskich 
i rosyjskich, bia łoruskich i u- 
kra ińskich . Oddziały uzbrojone 
w  amerykańską broń, ubrane 
w  am erykańskie m undury, do
szkalane w  am erykańskich szko 
łach zbrodni.

W szystko to odbywa się w  
I atmosferze zaciekłej, rew iz jo n i
stycznej kam pan ii przeciwko 
Polsce Ludowej, przeciwko na
szym granicom na Odrze i N y
sie.

Czy oznacza to, że wojna jest 
nieunikniona? Nie. Na pytanie 
to odpowiedział tow. S TA L IN  
twierdzeniem, że „pokój może 
być zachowany i utrwalony, je
żeli narody ujmą sprawę poko
ju w  swe ręce i będą broniły jej 
do końca.“ A narody coraz moc
nie j i coraz bardzie j świadomie 
u jm u ją  w  swe ręce sprawę po
koju. Świadczy o tym  bohater
ska w a lka  mas pracujących we 
F ranc ji i Włoszech, w  Belg ii i w 
Niemczech zachodnich — w a l
ka- prowadzona pod k ie row n ic 
twem  zahartowanych w  boju 
P a rtii. Kom unistycznych i Ro
botniczych. Świadczy o tym  ro
snąca z dnia na dzień fala 
w a lk  narodowo-wyzwoleńczych 
narodów ko lon ia lnych . Św iad
czy o tym  rosnący au to ry te t 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
przoduje w  walce o pokój. W i
domym świadectwem  s iły  i  je d 
ności wszystkich narodów św ia
ta w walce o pokój stanie się 
g rudn iow y Kongres Obrońców 
Pokoju. Potęgujący się ruch po
koju na całym świecie, rosną
ca siła Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, 
potężne budowle komunizmu i 
budowle socjalizmu, będące naj
lepszym świadectwem wyższoś
ci systemu socjalistycznego nad 
kapitalistycznym — wszystko to 
napawa nas siłą, otuchą i wiarą, 
że w peini możliwe jest prze
kreślenie ludobójczych zamy
słów imperializmu amerykań
sko - hitlerowskiego.

Lecz ani na chw ilę  nie wolno 
I nam poddawać się nastro jom  
[ beztroski i samouspokojenia. 
i W nikliwa ocena sytuacji wym a

ga od nas zwarcia szeregów 
j  wszystkich patriotów, caiego 

narodu we Froncie Narodowym, 
wytężenia naszych sił w pracy 

i i walce o zwartość polityczną,
| silę gospodarczą i niezawodną 

obronność.
Tow. B IE R U T na V I I  Plenum 

KC naszej P a rtii pow iedział: 
„Polska przestała być krajem  
biednym, bezbronnym i nieza
radnym. Daremne są nadzieje 

| tych, którzy Ucząc na naszą sła
bość szczerzą na nas grabieżcze 

| zęby. Daremne są apetyty nie- 
i dobitko w hitlerowskich i ich 
i imperialistycznych włodarzy, 
i k tó rzy  bredzą nieprzytomnie o 
i naszych ziemiach nad Odrą i 

Nysą. M inął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 roku". Za tym i 
słowam i stoją cy fry  w ykonyw a
nych planów  produkcy jnych 
stoi nasze silne, odrodzone, ro 
botniczo-chłopskie W ojsko P o l
skie.

Stoi gran itow a przyjaźń i 
b ra terstw o z naszym w yzw o li
cielem, potężnym, pokojow ym  
Zw iązkiem  Radzieckim , p rzy
jaźń z k ra ja m i dem okracji lu 
dowej, z N iem iecką Republiką 
Dem okratyczną, S toi nasza o- 

| fia rna, bohaterska klasa robot- 
j nicza, nasza pełna entuzjazm u i 

radości młodzież, nasze pracu
jące chłopstwo i pracująca in -  

j te ligencja . nasz cały naród sku
piony w potężnym Froncie Na
rodowym .

Na knowania imperialistów a- 
merykańskich naród nasz od
powiada wzmożonym wysiłkiem  
pracy, wielkimi budowlami po
koju, umacnianiem naszej o- 
bronności.

Na knowania imperialistów a- 
merykańskich naród nasz odpo
wie w dniu wyborów do Sejmu
— jednolitą, potężną manifesta
cją, głosując na listę Frontu 
Narodowego, frontu w alki o Plan 
6-letni, o pokój, o szczęście na
szego narodu.

Towarzysze! Obywatele!

Oddając dziś h łd cieniom 
najofiarniejszych bojowników  
rewolucji polskiej — ślubuje
my jednocześnie strzec jak źre
nicy oka ich rewolucyjnego te
stamentu.

Oddać sprawie budowy socja
lizmu i walki o pokój wszystkie 
nasze siły, wszystkie nasze u- 
miejętności, najgorętsze nasze 
uczucia.

Umacniać i strzec bratniej 
przyjaźni z Krajem Zwycięskie- 
go Socjalizmu — Krajem  Lenina 
i Stalina.

Być wiernym idei proletariac
kiego internacjonalizmu i ko
chać swój kraj ojczysty — tak 
jak kochał Ludwik Waryński, 
Julian Marchlewski, Feliks 
Dzierżyński, Marceli Nowotko
— tak jak  kocha tow, Bolesław 
Bierut.

Ś

..OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA 
F R O N T U  N A R O D O W E G O

Wybory staną się potwierdzeniem 
słuszności programu gospodarczego Frontu 

Narodowego — programu dalszego 
uprzemysłowienia kraju 

Skról przemówienia członka KC PZPR S. JęiryrhowsLiegn
Przystępując do w yborów  no

wego Sejmu na podstawie K on
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej i nowej dem okra
tycznej o rdynac ji wyborczej, 
F ront Narodowy poddaje oce
nie szerokich mas ludowych, 
ocenie całego narodu — dotych
czasowy dorobek rządu ludowe
go i jego program  na przyszłość 
w  dziedzinie um acniania pań
stwa ludowego, dem okratyzacji 
aparatu państwowego, wciąga
nia mas ludowych do rządze
nia państwem, historycznych re
form  społecznych, w dziedzinie 
rozw oju naszej gospodarki i k u l
tu ry  narodowej.

Jednym z ważnych zadań pań
stwa ludowego jest planowy, 
proporcjonalny rozwój s ił w y 
twórczych k ra ju , likw idow an ie  
jego zacofania technicznego i 
ekonomicznego w celu zapew
nienia stałego systematycznego 
wzrostu dobrobytu m ateria lne
go i k u ltu ry  mas pracujących. 
Realizując swoją funkc ję  orga
nizatora . gospodarki, realizując 
wytyczne p o lity k i s tronn ic tw  
wchodzących obecnie do Frontu 
Narodowego, ‘ rząd ludow y już 
trzeci rok organizuje w ysiłek 
mas pracujących naszego k ra ju  
dla w ykonan ia  6-letniego P la
nu rozw oju i przebudowy go
spodarczej Polski, planu budo
w y podstaw socjalizmu.

Szybkie tempo naszego roz
w o ju  ze zrozum iałych wzglę
dów wymaga przezwyciężania 
szeregu przeszkód i trudności, 
niedociągnięć i dysproporcji, 

j Wymaga ono w ielk iego napię- 
| cia naszych planów we wszyst- 
| k ich dziedzinach — planów pro- 
! clukcji i zaopatrzenia m ateria

łowego, planów zatrudnienia i 
wydajności pracy, p lanów fin a n 
sowych i planów obniżenia ko
sztów własnych. Pokonywanie 
trudności w yn ika jących z tego 
napięcia opłaca się jednak zna
komicie.

Już w roku 1951 wartość pro
d u kc ji przemysłu socjalistycz
nego była przeszło dwa i pół 
raza większa od całej wartości 
p rodukc ji przemysłowej w re 
ku 1938, a w  przeliczeniu na 1 
mieszkańca przeszło: trzy  i pół 
raza większa.

Już w  ciągu pierwszych 
dwóch la t sześciolecia przyspie
szyliśm y rozw ój naszego prze- 

| m ystu w  porów naniu z tem 
pem, przew idzianym  w  Planie 
0-le tn im  o przeszło trzy  m iesią
ce, a więc w  ska li sześciu la t 
przy utrzym an iu  tempa oznacza 
to przyśpieszenie o dziewięć 
miesięcy. A zatem można pow ie
dzieć, że zadanie w ykonania Pla 
nu 6-!etniego rozw oju przemy
słu w  ciągu la t pięciu jest cał
kow icie realne.

Trzeba stw ierdzić, że tempo 
odbudowy gospodarki ro lne j ze 
zniszczeń wojennych oraz je j 
rozwoju w latach od 1946 do 
1950 znacznie przekraczało tem
po rozw oju ro ln ic tw a  w  ustro
ju  kapita lis tycznym . Dzięki p la
nowemu charakterow i naszej 
gospodarki, dzięki świadomemu 
w ys iłkow i pracujących chłopów 
i robotn ików  PGR, dzięki po
mocy państwa ludowego udzie
lonej pracującym  chłopom, dzię
ki lepszemu zaopatrzeniu ro l
n ic tw a w nawozy sztuczne, 
zwiększonej m echanizacji prac 
1 sprawnemu przeprowadzeniu

siewów wiosennych z likw idow a- [ 
ne zostały w przeważnej mierze 
sku tk i jesiennej suszy 1951 ro- j 
ku. Jak wykazał czerwcowy i 
spis ro lny, pogłowie trzody j 
chlewnej zostało odbudowane | 
do poziomu z roku 1950. Jest 
rzeczą jasną, że szybkie tempo 
rozw oju naszej p rodukc ji ro l
nej, je j unowocześnienie i  prze
budowa społeczna zależy w 
ostatecznym rachunku od szyb
kiego uprzem ysłow ienia nasze
go kra ju , bowiem ty łko  rozbu
dowany socjalistyczny przemysł 
będzie mógł ro ln ic tw u  dostar
czyć wzrastających ilości i co
raz szerszego asortym entu ma
szyn rolniczych, trak to ró w  i 
kom bajnów , nawozów sztucz
nych, środków ochrony roślin 
i  ochrony w e te ryna ry jne j zw ie
rząt, samochodów ciężarowych, 
cnergi e lektryczne j na potrzeby 
ośw ietleniowe i  produkcyjne, 
żelaza, m ateria łów  budow la
nych Ud.

W ybory staną się jednym  w ię- | 
cej potw ierdzeniem  słuszności J 
p o lityk i gospodarczej, prowa-1 
clzonej przez rząd ludowy, pro
gramu gospodarczego F rontu 
Narodowego, programu dalsze- j 
go uprzem ysłow ienia kra ju . Ma-1 
s> ludowe zdają sobie doskona-: 
le sprawę z tych bezpośrednich ! 
korzyści, ja k ie  im  już  dotych
czas p rzyn ios ła ' po lityka  socja li- ' 
stycznego uprzem ysłow ienia na- i 
szego kra ju . K lęska bezrobocia. ! 
stały, nieodstępny tow arzysz; 
klasy robotniczej w  ustro ju  ka- | 
p ita lis tycznym , raz na zawsze j 
zniknęła z życia naszego na
rodu.

Wszyscy chłop i osiągnęli dzię
k i polityce socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia k ra ju  w y b it
ne i trw a le  korzyści dzięki sta- i 
le rosnącemu, rozszerzającemu 
się ryn ko w i wewnętrznem u na j 
p rodukty  rolne.

Realizacja program u uprze-1 
m yslow ienia k ra ju  wiąże się z j 
rosnącym zapotrzebowaniem na 
kadry fachowe, a więc ciągle j 
rozszerza pole działania i pers
pektyw y pracującej in te ligen
cji.

Rozw ija jący się przemysł, ] 
zwłaszcza przemysł ciężki, pro
dukujący środki wytwórczości, 
stwarza podstawy dia rekon
s tru k c ji technicznej caiej gospo- j 
da rn i narodowej, przyczynia się 
do coraz lepszego zaspokojenia , 
potrzeb g o s p o d a rk i narodowej i
ludności, wzrastającego unleza- i 
ieżnienia się od zagranicy. Po- j 
w stają nowe gałęzie przemysłu, j 
rozw ija  się produkcja  no w ych ,; 
nieW ytwarzanych przedtem w j 
k ra ju  a rtyku łów . Obecnie nasze 
ro ln ic tw o  już rozporządza par- j 
k iem  b lisko 40 tysięcy t i  akto
rów  w przeliczeniu na trak to ry  
o mocy. 15 K M , przy czym prze
mysł k ra jow y  już  pokryw a 
przeważającą część zapotrzebo
w ania k ra ju  na trak to ry . Bark j 
samochodowy mamy już  prze
szło trzykro tn ie  większy niż 
przed wojną. W najbliższych la- j 
tach, dzięki rozw ojow i przemy
słu motoryzacyjnego, park sa- J 
mochodowy będzie rozw ija ł się j 
jeszcze szybciej w oparciu pra- \ 
w ie wyłącznie o kra jow ą pro
dukcję. Nie produkow aliśm y ło 
żysk tocznych, obecnie produ
ku jem y je we wzrastających i 
ilościach. Przed w ojną nie mie- i

liśm y przemysłu okrętowego, 
dziś rozw ija  się on w o lbrzy
m im  tempie. Szybko rośnie 
w ie lk i przemysł chemiczny, ma
szynowy i  elektrotechniczny. 
W szystkie gałęzie przemysłu z 
roku na rok powiększają ilość 
produktów  przeznaczonych na 
zaspokojenie bezpośrednich po
trzeb mas pracujących, chociaż 
w  n iektórych dziedzinach roz
w ó j przemysłu nie dorów nuje 
jeszcze stałe rosnącemu zapo
trzebowaniu. >

Z rozwojem  naszego przemy
słu wiąże się ściśle ogromny 
i ozmach budownictw a w  na
szym kra ju . M ia rą  rozw oju bu
dow nictw a przemysłowego mo
że służyć fakt., że samo ty lko  M i
nisterstw o Budow nictw a Prze
mysłowego oddało do użytku w  
r. 1951 budynki o łącznej kuba
turze 123 m ilionów  n r .  A przed 
w ojną w  r. 1937 rozpoczęto bu
dowę budynków niem ieszkal
nych o ogólnej kubaturze 
2.439 tys. m \

A  więc przed w o jną około 2 
m ilionów  m 1 rocznic — a w  
r. 1951 123 m ilion y  m 5 budyn
ków  przem ysłowych rocznic i to 
nic obejm ując budow nictw a w!a 
snego resortów przemysłowych, 
a ty lko  to, co buduje dla nich 
M in is ters tw o Budow nictw a Prze 
myślowego.

Szybkie tempo uprzem ysło
w ie n i  naszego k ra ju  przyczy
nia się do um ocnienia obronno
ści k ra ju . N ic dziwnego, że im 
peria lis tyczn i podżegacze w o
jenn i życzyliby sobie zahamo
wać tempo rozw oju naszego 
przemysłu, chcie liby bowiem 
widzieć Polskę słabą i bezbron
ną.

Rozwój s ił w ytw órczych na
szego k ra ju , uprzem ysłow ienie 
go, stale podnoszenie dobrobytu 
i k u ltu ry  mas pracujących, jest 
i będz’e g łów nym  zadaniem na
szej p o lity k i gospodarczej. Jed
nym  z zadań Sejmu, k tó ry  pow
stanie z nowych w yborów , bę
dzie uchwalenie nowego pięcio
letniego planu gospodarczego, 
k tó ry  będzie oznaczał dalszy 
w ie lk i k rok  -v rozw oju naszych 
s ił wytwórczych, naszego prze
m ysłu i ro ln ic tw a .

W iele historycznych prac, 
w ie ie  wspaniałych dzieł w yko 
na naród po lski zjednoczony we 
Froncie Narodowym dla podnie
sienia swego dobrobytu, ćlla 
rozw oju k u ltu ry  narodowej, dla 
sw o je j przyszłości. W  m iarę w y 
konania planów gospodarczych 
i rozw oju k u ltu ry  będą się też 
ro zw ija ły  potrzeby ludności i 
potrzeby te w  coraz szerszej 
mierze będą zaspokajane.

Naród polski, zjednoczony pod 
sztandaram i F rontu  Narodowe
go, odrzuci precz tych wszy
stkich zdrajców i szkodników, 
k tórzy  chcą powrotu obszarni
ków > kap ita lis tów , powrotu k ry  
zysów gospodarczych, powrotu 
nędzy i bezrobocia, k tórzy  chcą 
w o jny  i zniszczeń.

Naród polski będzie glosował 
za szybkim  rozwojem  przemysłu, 
ro ln ic tw a , za budownictw em  so
cja lizm u, za systematycznym 
wzrostem dobrobytu i rozw oju 
k u ltu ry , za zwycięstwem  spra
wy pokoju.

Każdy młody obywatel odda swój głos 
za Polskę Ludową, \za szczęście narodu, 

za socjalizm i pokój
Skr»! przemówienia .Sl. Nuwncieiita,

Władza ludowa dała m łodzie
ży w ie lk ie  dem okratyczne p ra
wa, k tóre gw arantu je  K onsty
tucja  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. Jest to prawo do p ra
cy, nauki, k u ltu ry , odpoczynku 
oraz czynne prawo wyborcze, 
począwszy od 18 lat.

Za panowania kap ita lis tów  i 
obszarników, ja k  Polska długa 
i  szeroka rozlegało się wołanie 
„chleba i p racy“ . Dorastająca 
młodzież z rozpaczą pa trzy ła  w 
przyszłość. Bicz bezrobocia, nę
dzy, analfabetyzm u smagał 
przede w szystkim  młodzież. 
Zdobywać zawód, uczyć się w  
szkole średniej czy wyższej — 
to b y ły  rzeczy nieosiągalne dla 
„chamskiego nasienia“ , ja k  z 
pogardą wyrażano sie o synach 
i córkach robo tn ików  i chłopów. 
Pozostawała tułaczka za Chle
bem. Z w y k ły m  to z jaw iskiem  
byio  przed wojną ożenić się nie 
z m iłości do dziewczyny, lecz 
w brew  sercu przyżenić się do 
morgów, stodoły, m ieszkania i 
m ebli.

M in ę ły  bezpowrotnie te czasy. 
Rośnie nowe, wolne pokolenie, 
k tóre często w  rozm owie z ro 
dzicam i pyta: „Tato, powiedz 
m i, ja k  w yg ląda ł fab rykan t, ja k  
w yg ląda ł dziedzic? Jak można 
było w ten sposób żyć?“  W tym  
zamyka się bodajże na jg łęb ie j 
sens dokonanych za w ładzy ludo 
w e j przeobrażeń w  żyoiu na
rodu.

„W yjść  na lu dz i“  — ja k  się 
daw nie j m ów iło  — może każ
dy m łody obywate l w  m iarę 
chęci i zdolności. O tworem  sto
ją  przed młodzieżą fab ryk i, 
szkoły, uczelnie. M łodzież urze
czyw istn ia m arzenia swych o j
ców p nauce, o twórczej rado
snej pracy dla O jczyzny.

D latego program  F rontu Na
rodowego jest programem m ło
dzieży. Bcve e a  jest to program  
w a ik i o pokój, w a łk i ze zbójec
k im  im peria lizm em , k tó ry  za
graża naszym zdobyczom i n ie 
podległości-Fo lski. Jest to p ro 
gram zwiększenia s ił naszej O j
czyzny, dalszego je j rozkw itu . 
Jest to program  w ielk iego budo
w n ic tw a  k ra ju , lik w id a c ji zaco
fan ia  i przekształcenia Polski w 
jeden z przodujących k ra jów  w 
Europie i świecie. Jest to p ro 
gram oświecenia k ra ju , dalsze
go rozkw itu  nauki, k u ltu ry  i 
sztuki. Jest to program  w ycho
wania człow ieka now ej epoki, 
epoki socjalizm u, k tó ry  w y k a r-  
czuje zdziczenie, obłudę j  zak ła
manie, wniesione do stosunków 
miedzy lud :'m i przez kap ita lizm . 
Jest to program  pracy i w a lk i 
o szczęście narodu, o wielkość 
O jczyzny, o trw a ły  pokój w 
świecie.

W zbliżających się wyborach 
k a r tk i wyborcze dziewcząt i 
chłopców ze wszystkich zakąt
ków  Polski zamienią się w bo
jow e m eldunki gotowości m ło 
dzieży do urzeczyw istn ien ia za
dań w ytyczonych przez w y 
chowawcę i  serdecznego p rzy
jacie la m łodzieży tow. B ieruta, 
k tó ry  uczy:

„Zw yc ięstw o socjalizm u, to 
epoka odrodzenia w dziejach 
całej ludzkości. Poznać, z ro 
zumieć i poświęcić życie te j 
w ie lk ie j spraw ie — oto nasz 
cel, oto najszlachetniejsze i 
na jw iększe zadanie dzisiejsze
go pokolenia.“
W ykonanie tych zadań w y 

maga w ielk iego w ys iłku . M am y 
w iele braków , niedomagali j  w 
uk ryc iu  dzia ła jących wrogów. 
W alka ta nie przestrasza m io -
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dzieży świadomej je j celów. 
Ceni ona tych, k tórzy  śmiało 
idą do w a lk i, m ają in ic ja tyw ę, 

-odwagę, w ytrw a łość i upór w 
usuwaniu trudności.

Być współgospodarzem k ra 
ju, to przecież nie ty lko  oddać 
swój głos w czasie wyborów. 
Być współgospodarzem to ozna
cza rzetelną pracą i nauką 
pomnażać bogactwa narodo
we i siły  O jczyzny, w a l
czyć ze wszystkich s il z b iu ro 
kracją, z m arnotraw stw em , ku 
moterstwem, złodzie jstwem  i 
szkodnictwem.

To oznacza świadom ie i ak
tyw n ie  uczestniczyć w w ie lk im  
dziele przebudowy życia w 
naszym k ra ju , w ytyczonym  w  
Planie 6-le tn im  i w po ryw a ją 
cych założeniach nowego planu 
5-letniego. Z lo t pokazał, ja k  
w ie lk ie  s iły  tk w ią  w naszej 
młodzieży. Jest rzeczą n iew ąt
p liwą, że w kam panii wyborczej 

I w yże j jeszcze poda cs.e s ę fa 
la aktywności po litycznej, r u 
chu współzawodnictwa wśród 

j młodzteźy m iast i wsi w cc'u 
j  zadokum entowania czynem swe 
go poparcia dla zamierzeń i ce
lów  F rontu Narodowego.

Każdy m io tły obyw ate l •— 
dziewczyna czy chłopiec odda 

| swój glos za Polskę Ludową, 
za szczęście narodu, za socja
lizm  j  pokój.

Każdy m łody obyw ate l — 
j dziewczyna czy chłopiec odda 
j sw ój głos przeciwko am erykań
skim  podżegaczom do nowej 

| w o jny, przeciwko ich pomngie- 
rom z zewnątrz i w ewnątrz 
k ra ju , w  invę  dalszego ro z k w i
tu Polski l  udowej, w  im ię  u- 

j g runtow ania je j niepodległości 
i  p rzy jaźn i między narodam i.
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Ulepszyć dystrybucji; podręczników szkolnych
Rozpoczyna się nowy rek 

szkolny. Jedną z na jw ażn ie j
szych spraw, związanych bez
pośrednio z nauką jest sprawa 
podręczników szkolnych.

Państwowe Zakłady W ydaw
n ic tw  Szkolnych w łożyły  w iele 
w ys iłku  w  przygotowanie tej 
akcji. W bieżącym roku szkol
nym  wydaje się ok. 25 m ilionów  
podręczników, co w porówna
niu  z 3.900.000 wydawanym i w 
Polsce w r. 1936 — jest w ym ow 
nym  dowodem troski i opieki, 
jaką nasze państwo ludowe ota
cza swą młodzież.

Naukowcy, PZWS. pracow ni
cy d rukarń  dołożyli w ielu sta
rań, aby wszystkie podręczniki 
szkolne ukazały się w sprzeda
ży na czas, tzn. przed rozpoczę
ciem roku szkolnego.

Zarówno ilość podręczników, 
ja k  i ich cena zostały ska lku lo
wane tak, by każdy uczeń m iał 
możność nabyć pełny komplet 
książek potrzebnych do nauki.

A le  książka z d ruka rn i musi 
tra f ić  do odbiorcy. Jest to da
leka i — ja k  się okazuje — nie 
zawsze prosta droga.

*
W  sklepie „Dom u K siążki“  w 

B ia łe j Podlaskiej na ogól moż
na juz dziś otrzym ać praw ie 
wszystkie żądane podręczniki. 
B rakujące mają nadejść w na j
bliższych dniach. Do nich nale
żą „H is to r ia “ Gąsiorowskiej na 
k i. V I I,  elementarz — dla n a j
młodszych oraz „Nowa Polska“ 
W ieczorkiewicza. Dla klasy IV  
nie posiada księgarnia I zeszy
tu h is to rii. Dalsze zeszyty są. 
Powtarza stę więc sytuacja z 
roku ubiegłego, kiedy to także 
I  zeszytu me było, ale za to 
zeszytów I I  i I I I  księgarnia o-

trzym ała 4.000 egzemplarzy, ,o tym. że Ekspozytura Warszaw-
czyli o w ie le za dużo w  porów
naniu z zapotrzebowaniem.

Dla szkól ogólnokształcących 
nie ma dotąd w  sprzedaży pod
ręcznika „E lem enta La tina “  — 
S kim iny oraz „H is to r ii nowo
żytne j“  — Jeflmowa.

Na ogól na jlep ie j zaopatrzone 
są w  podręczniki szkoły podsta
wowe, jednak i dla innych szkól 
brakujących książek z każdym 
dniem nadchodzi coraz więcej.

„Dom K siążki“  w B ia łe j Pod
laskie j zaopatruje w podręczni
k i szkolne Gminne Spółdzielnie, 
które m ają obowiązek rozsprze- 
dać je młodzieży na swoim te
renie. W iele spółdzielń w pow. 
białopodlaskim , np. w Łoma
zach, Rososzy Leśnej i  Rokitn ie 
rozpoczęło już od dawna sprze
daż podręczników.

Jednak w ielu k ie row n ików  
gn rnnych spółdzielni zlekcewa
żyło zarządzenia CRS-u i eks
pozytury „Domu K s iążk i“ w L u 
b lin ie  i nie dostarczyło na czas 
zapotrzebowani np. Gminna 
Spółdzielnia w Sidorkach po 
w ie lokrotnych upomnieniach ze 
strony Delegatury „D K “  zapo
trzebowanie takie złożyła do
piero po 15 sierpn i?.

' &

Siedlce i p o w a t siedlecki, za
opatruje Ekspozylura W arszaw
ska „Domu Książki“ . Podręczni
ki zaczęły nadchodzić już  od 4.8. 
br. Sprzedaż ich rozpoczęto z 
dniem 15 sierpnia. B raku je w 
te j c h w ili ty lko  podręcznika 
h is to rii dla k l. V I I  Gąsiorow- 
skie j. Zdarzają się w ypadki, że 
po niektóre podręczniki przy
jeżdża młodzież z Łukow a lub z 
B ia łe j Podlaskiej. Świadczy to

ska „Dom u K siążki“  nierówno
m iernie i nierównocześnie do
starcza podręczniki do placó
wek sprzedaży. Takie „wyciecż- 
k i“ po podręczniki do innych po
w iatów , obok trudności, jaką 
spraw ia to uczniom, powodują, 
że odnośne księgarnie „Domu 
K s iążk i“  bardzo szybko w y- 
sprzedają swoje książki i nie 
będą w stanie zaspokoić po
trzeb swego terenu.

Również zdarzały się wypad
ki, że przesiane do Gm innych 
Spółdzielni książki nie zostały 
wypakowane do dnia 19.8. br. — 
ja k  to m ia ło miejsce w Krzesku 
i Zbuczyniu. Dopiero in te rw en
cja przedstaw icie li „Domu 
K s iążk i“  i K W  PZPR obudziły 
śpiących k ie row ników .

*

Dużo gorzej wygląda sprawa 
sprzedaży podręczników szkol
nych w Grodzisku Mazowiec
kim . Tutejszy „Dom K siążki“ o- 
trzym a i już dużą partię zamó
w ionych podręczników i rozpo
czął ich sprzedaż. Nie nadeszły 
jednak dotychczas „L ite ra tu ra  
polska“  Budzyka dla klas wyż
szych oraz dla tychże klas pod
ręczniki łaciny i francuskie
go. Nie otrzym ano też podręcz
n ików  dla kl. 11 (na 6 czy 7 
ty tu łó w  jest ty lk o  jeden i to w 
małej ilości egzemplarzy). B rak 
także m atem atyki dla kl. IV . 
Zbyt małe ilości podręczników 
otrzym ano dla klas licealnych 
— np. podręczników fizyk i, 
chemi, i geografii otrzym ano 
po 10 egzemplarzy. Grodzisk 
M azowiecki jest dość dużym oś
rodkiem  szkolnym, gdyż posia
da liceum pedagogiczne, szko-

łę ogólnokształcącą, technikum  
oraz 6 szkół podstawowych 1 
potrzebuje też odpowiedniej ilo 
ści podręczn ików.

Również i w tym  powiecie 
uczniowie ze wsi w ykupu ją  pod
ręczniki szkolne w  księgarniach 
pow iatowych, co powoduje, że 
księgarnie te nie m ają podręcz
n ików  dla swych własnych od
biorców.

A przecież także i Gminne 
Spółdzielnie zostały zaopatrzo
ne w podręczniki szkolne. Cho
dzi o to, że nie wszyscy k ie row 
nicy Gminnych Spółdzielń sto
ją na wysokości zadania. W 
G m innej Spółdzielni w  Górze 
K a lw a rii przedstawiciele CRS-u, 
„Domu K siążki" i K om ite tu  Par
t i i  znaleźli podręczniki jeszcze 
nié wypakowane, a przewodni
czący ani personel nic na te
mat sprzedaży powiedzieć nie 
mogli.

W Tarczynie, książki ułożone 
przez przedstawiciela „Domu 
K s iążk i“  zastawiono po jego 
wyjściu... bańkam i ze śm ieta
ną.

A młodzież na książki albo 
czeka, albo jedzie po nie do 
m iast powiatowych.

Spółdzielnia, która ma na

0 0 0

H elv ing G o tfryd  z 15 brygady 
PO SP w  M ielcu napisał do 
redakc ji lis t w  sprawie n iew ła 
ściwej pracy sztabu tej bryga
dy.

In terw en iow a liśm y u przewod
niczącego Zarządu P o w ia to w e g o  
ZM P  w M ielcu, k tó ry  po 
zbadaniu sprawy wyjaśnia: 
Zarzuty stawiane przez k o 
re s p o n d e n ta  byty s łu s z n e . Pra
cownicy sztabu brygady nie 
chcie li sobie zadać trudu , aby 
sprawdzać zgodnie z ew idencją 
nadchodzącą pocztę i następ
nie  doręczać ją  adresatom. D la 
tego w iele lis tów  i telegramów 
było  zwracanych. Stąd pocho
dz iły  nieporozumienia. Sytua-

cja ta uległa zupełnęj zmianie 
i podobne w ypadk i W przyszło
ści nie zaistnieją.

Pisał do redakc ji ob. Stefan 
Nowak, żaląc się na n iew ła
ściwy sty l pracy Przewodni
czącego Prezydium  GRN w 
Brzezinie. Sprawę skierow aliś
m y do przewodniczącego Prezy
dium  PRN w Brzegu i obecnie 
otrzym aliśm y wyjaśnienie, k tó 
re m ów i, że przewodniczący 
GRN w Brzezinie ob. Karo ! 
Polak został zd ję ty z zajm owa
nego stanowiska.

❖
H enryk  Stasiak napisał do re

dakc ji Ust, w  k tó rym  ża lił się

Kwartalnik Instytutu
Polsko-Radzieckiego

W połowie września ukaże się nakładem  Państwowego 
W ydaw nictw a Naukowego pierwszy num er czasopisma 
„K w a rta ln ik  Ins ty tu tu  Polsko-Radzieckiego“ . Czasopismo 
poświęcone będzie:

rusycystyce po lskie j, polsko-radzieckie j współpracy k u l
tu ra lne j i naukowej, rozw ojow i k u ltu ry  i nauki narodów 
Zw iązku Radzieckiego, kwestiom  tra d yc ji przy jaźn i polsko- 
rosy jsk ie j i polsko-radzieckiej.

Czasopismo ogłasza: a rty k u ły  naukowe, teksty dokum en
tów  arch iwa lnych, in fo rm acje o radzieckich polonicach i pol
skich sowieticach oraz o zagadnieniach k u ltu ry  i nauki 
radzieckiej, a zwłaszcza o współpracy ku ltu ra ln e j polsko- 
radzieckiej, zamieszcza przeglądy bib liograficzne oraz re 
cenzje

na Zarząd Pow iatowy ZM P w 
Olkuszu, k tó ry  nie zw rócił pie
niędzy pobranych na kalenda
rze uczniowskie. - O trzym aliśm y 
obecnie wyjaśnienie, k tóre mó
w i, że pieniądze w sumie 309 zł 
zostały przesłane do Technikum  
Leśnego w O jcow ie dnia 7 maja 
br.

składzie podręczniki, a k tó re j te
ren jest już w  nie zaopatrzony, 
powinna w  porozumieniu z de
legaturą „Domu K s iążk i“  ode
słać je natychm iast tam, gdzie 
jest ich brak. Nie mogą się zda
rzyć w  bieżącym roku szkolnym 
remanenty w podręcznikach, jak  
to w  ub. roku było np. w  S kier
niewicach, pow. Grodzisk i w 
w ielu innych spółdzielniach 
gminnych..

Od term inowego zaopatrzenia 
w podręczniki młodzieży szkol
nej zależy pełna realizacja pla
nów nauki w szkołach. Dlatego 
Dyrekcja i Ekspozytury „Domu 
K s iążk i“  pow inny uczynić 
wszystko, by jak  najszybciej 
napraw ić istniejące błędy i w y 
ciągnąć z nich odpowiednie 
wnioski na przyszłość. Nie mo
gą obojętnie ustosunkować się 
do tej sprawy instancje zetem- 
powskie, głównie P ow ia tow e-i 
Gminne Zarządy ZMP. K on tro 
la sklepów „Dom ów Książki" i 
Gm innych Spółdzielni, in te r
wencje u k ie row n ików  delega
tu r „..Domów K siążk i“ przyczy
nią się do term inowego 1 peł
nego zaopatrzenia młodzieży 
szkolnej w podręczniki.

W OJCIECH K O ZŁO W IC Z

Kiedy otrzymamy dyp omy?
W liście do nas Eugeniusz Su- 

chański z Radłowa, pow. Brze
sko, pisze, że przodujący w nau
ce i pracy społecznej uczniowie 
trzech Liceów Ogólnoksztalcą-. 
cych TPD w Tarnow ie dotych
czas nie o trzym a li dyplom ów od 
Rad Pedagogicznych ich szkół.

Przyczyna — ?
W ydzia ł Oświaty Prezydium 

WUN w Krakow ie , m im o w y 
raźnego zarządzenia M in is te r
stwa O światy nie przysłał do 
liceów tarnow skich dyplom ów 
dla przodowników nauki i p ra
cy społecznej.

Nie otrzym anie przez m ło
dzież dyplom ów w yw oła ło wśród

n ie j duże rozgoryczenie. N iektó
rzy uczniowie me mogli zostać 
zwolnien i od egzaminów na 
wyższe uczelnie, bo nie było dy
plomów.

Tyle nasz czyte ln ik  Suchań- 
ski.

*
Nie w iem y co stanęło W y

dzia łow i O światy na przeszko
dzie w za ła tw ien iu  te.i sprawy, 
ale wiemy, że nie jest to pro
blem, którego by nie można si
łam i W ydzia łu rozw ikłać. Prosi
my przeto k ie row n ika  W ydzia łu 
Oświaty W’RN w  K rakow ie  o 
szybkie załatw ienie sprawy dy
plomów dla uczniów ta rnow 
skich szkół.

Do znajdującego się przy
montażu samotoku radzieckiego 
inżyniera Maliszewskiego, ubra
nego w  granatowy roboczy fa r
tuch podchodzi m ajster Hagen.

— Towarzyszu M aliszewski — 
zwraca się z zatroskaną m iną — 
coś mnie przy tych dwóch k la 
pach nie „k lapu je “  — nie pasują 
do siebie... Chodźcie zobaczyć.

Maliszewski bierze z szacun
kiem pod ram ię starszego m a j
stra i idą. M łody radziecki inży
nier spogląda na klapy z uw a
gą. ja k  na coś bardzo znajome
go i w net odnajduje przyczynę 
kłopotów Hagena.

— Ot. popatrzcie — klapy są 
niedokładnie zestawione, widać, 
to tu u spodu trzeba je w yró w 
nać i dokręcić mocn ej śruby, a 
będz e pasowało ja k  ulał...

Hagen po przyjacie lsku uśmie
cha się...

— Dziękuję wam. 1 tym  ra 
zem. tak ja k  już nieraz otrzy
małem od was zdawałoby się 
prostą radę, ale bez k tó re j czło
w iekow i nie obeznanemu z tym  
nowym montażem ani rusz. Pra
cuję już  w  swoim zawodzie ty 
le lat, ale nigdy w życ-u nie 
miałem z tak im  mechanizmem- 
kolosem do czynienia. N :gdy nie 
przyouszczalem, że już w nie
m łodym w ieku będę się mógł 
jeszcze ty le  nauczyć. A  od was 
można się dużo nauczyć, radziec
ka technika daleką naszą w y
przedziła...

Oto obrazek, jak ich  wiele by
ło każdego dnia w  hucie „B o
brek“ .

Jest ich tu trzech: inż. Szyn- 
koruk, inż. Maliszewski i spe
cja lista  Tkalicz. Przyjechali dc 
huty „Bobrek" z K ra ju  Rad kU- 
ka miesięcy temu, by pomóc na
szym fachowcom przy montażu 
ogromnego nowoczesnego agre
gatu hutniczego — blum ingu, 
k tó ry  o trzym ujem y od Związku 
Radzieckiego. Zmontować blu- 
m ing — walcownie automat, w 
k tóre j wszystkie prace w ykony
wać będą maszyny, praw dziw y 
cud technik i — to nie było ła t
we zadanie. Z tysięcy części, 
które nadchodziły osobno, trzeba 
przecież stworzyć mechanizm, 
jakiego nigdy dotychczas nie 
było w  Polsce.

W prawdzie wraz z częśc'am: 
agregatu nadchodziły tzw. pasz
porty  — dokładne plany robo
cze wzraz ze szczegółowymi in 
strukcjam i, jednak bez konsul
towania się ze specjalistami w 
te j dziedzinie montażu, można 
by było popełnić niejeden błąd 

K ilk a  miesięcy trw a ła  wspól
na praca załogi m ontu ją - 
cej b lum ing. z radzieckim i kon
sultantam i. Towarzysze radziec
cy nie schodzili z placu budowy 
od wczesnych godzin rannych 
aż do późnego wieczora: poma
gali przy usta laniu kolejności 
prac montażowych, współuczest-

D O B R Y  Z E S P Ó Ł

Do pod a n e j f ig u r y  w p isać  lic z b y  
od i  do 36 ta k , aby  w  rzędach po
z io m ych  ja k  i  p io n o w y c h  sum a 
lic z b  w y n o s iła  111. Żadna liczb a  n ie  
może się pow ta rza ć .

(S. B o b ie n i — G iżycko )

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  
t c m u i  e 10 d n io w y m  od d a ty  u k a 
ra n ia  się n u m e ru  pod adresem  re - 
d a k c ji z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy- 
tU n ik ó w . k '.ó ;z y  nadeślą p ra w id ło 
we ro żw ia z  ; a, roz losow ane  zosta 
ną nag ro d y  ks iążkow e .

W biegły zarum ienione i  u- 
śm iechnięte — m okre od desz
czu, k tó ry  w te j c h w ili rozpa
dał się na dobre.

— Aaa — tow. Lutycz — in - 
s t iu k to r wydz. A g ita c ji i Pro
pagandy zielonogórskiego ZW 
ZM P przyw ita ł je radośnie, ale 
i  pewnym zakłopotaniem.

— Festyn w Jordanowie od
wołany — koleżanki.

— No to może gdzie indzie j 
pojedziemy — k rzyknę ły  je d 
nogłośnie.

A  więc te le fony: do Pszczewa, 
do Kargow ej .... i  wreszcie de
cyzja —

— Jedziemy do S zren iaw y.— 
na dożynki.

M in y  dziewcząt poweselały. 
Zęby ty lk o  ten deszcz przestał 
padać.

W ypogodziło się rzeczywiście 
i niedługo potem roześmiana i 
rozśpiewana gromada wtłaczała 
się do „czerwonej Skody“  — 
wypożyczonej z ŻW, k tó ra  n ie
stety byia  zbyt mała, żeby po
mieścić 6 osób.

Za chw ilę  auto pomknęło 
szybko przez ulice Z ie lonej 
Góry.

Dziewczęta — pojechały na 
dożynki do Szreniawy, aby w y
stąpić ze swoim — programem 
pieśni — po raz 68-my w tym  
roku.

*

Zespół składa się z dziew
cząt. Państwowej Szkoły Ogól

nokształcącej w  Żarach. W szy
stkie trzy  mają po 15-cie la t i 
przeszły w tym  roku do IX  k la 
sy. Uczą się św ietn ie — każda 
z nich ma co na jm n ie j 10 
stopni bardzo dobrych. A le  m i
mo to, że są przodownicam i 
nauk i — znalazły czas na p ra
cę społeczną.

Zaczęło się to w październiku 
ub. roku.

W łaśnie przygotowywano w 
szkole uroczystą akademię, — 
odbyw ały się próby zespołu 
artystycznego, k iedy do dyrek
tora szkoły — tow. Lew andow i- 
cza przyszły trzy  ućzennice z 
8-ej klasy, kol. kol. Rygiel Te
resa, Helena Benke, i  Regina 
W rabel i ozna jm iły , że nauczy
ły  się śpiewać k ilk a  piosenek na 
3 głosy i że chcia łyby wystą
pić na akadem ii.

D yrek to r Lewandowicz, k tó 
ry  k ie row a ł pracą zespołu i był 
aku ra t bardzo zajęty, spojrzał 
na nie trochę n ieu fn ie  i zapro
ponował, że może p rzy jm ą do 
swojej grupy jeszcze ze trzy 
dziewczynki.

— Macie pewno tak ie  słabe 
głosiki, że słychać was nie bę
dzie?

A le  dziewczęta zaoponowały.
— Nie — chcemy, żeby był 

tercet.
— No to spróbujcie — ćwicz

cie same, zobaczymy co z tego 
będzie — m achnął ręką znie
c ie rp liw iony  tow. Lewandowicz.

I  dziewczęta ćw iczy ły  same,

a k iedy w ystąp iły  na akadem ii 
wszyscy b y li zachwyceni, — 
w tedy dy re k to r zainteresował 
się n im i na serio.

I  od tego czasu stanowią n ie
rozłączną grupę — tro je  
dziewcząt i dyr. Lewandowicz, 
k tó ry  odbywa z n im i próby, a- 
kom paniu je  im  do śpiewu na 
akordeonie i sam specjalnie dla 
n ich  harm onizuje na trzy  głosy 
piosenki.

A mają ich dziewczęta w re
pertuarze bardzo wiele.

— Mogłybyśmy śpiewać ca
łą godzinę — powiedziała nam 
kol. Teresa.

— N a jlep ie j lub im y pieśń o 
Prezydencie i piosenkę o „M u 
rarzu zakochanym w  Warsza
w ie “  a z piosenek radzieckich 
najczęściej śpiewamy „S u lik o “  i 
pieśń o „K ubańsk im  Kozaku“ .

Po raz pierwszy publicznie 
występowały w Jednostce W oj
skowej w Żarach, a potem za
częto je zapraszać na różne u- 
roczystości i akademie odbywa
jące się w miastach i we wsiach 
woj. zielonogórskiego. Zespól 
znany jest w całym w o je
wództw ie — gdzie zajadą wszę
dzie w ita ją  je z radością.

Dziewczęta były na Zlo
cie M łodych Przodowników 
w  W arszawie — teraz znowu 
jeżdżą z występam i — przecież 
festyny i dożynki w  woj. zie
lonogórskim  „n ie  mogą się bez 
nich obejść“ .

B. C H M IE LE W S K I

n iczy li w  nich, dz ie lili się swoi
m i doświadczeniami, wprow a
dzali nowe, nieznane tu dotych
czas metody pracy. A  te nowe 
metody są bardzo cenne i mają 
rewolucyjne wprost znaczenie.

Oto np. zastosowanie pomysłu 
inż. Szynkoruka. polegającego 
na pełniejszym zmechanizowa
niu pracy przy kopaniu funda
mentów pod blum ing. pozwoliło 
wywieźć 7.000 m sześciennych 
ziemi w  niecałe 6 tygodni, za
m iast w 3 miesiące, jak to było 
przewidziane planem.

Inż. Maliszewski zastosował 
przy za betonowy wanl u śrub. na 
których ustawiane są maszyny— 
zupełnie nieznaną u nas. a bar
dzo cenną metodę pracy. Do
tychczas betonowanie każdej 
śruby, k tóre j średnia waga w y 
nosi 1.200 kg. średnica 175 mm. 
a długość 6 m — odbywało się 
pojedynczo, pochłaniając dużo 
czasu. Inż. M aliszewski pokazał 
w  praktyce ja k  można zabeto- 
nowywać śruby zespołowo w  
znacznie krótszym  czasie z bar
dzo dużą dokładnością. Stosując 
tę nową metodę, nie popełniono 
anj jednego błędu przy betono
waniu ponad 4.000 śrub.*

Prawdziwy podziw wzbudził 
wśród załogi tow. Tkalicz. bez 
którego zupełnie n iem ożliw y 
stałby się montaż agregatu sma
rowniczego dla blum ingu. Agre
gat ten składa się z niezwykle 
skomplikowanego systemu rur, 
które doprowadzają smary do 
ponad 2.000 punktów  maszyn. 
Tow. Tkalicz dopomógł polskim  
fachowcom zorientować się w 
dokum entacji technicznej, po
mógł w  montażu i dokładnie 
w y jaśn ił znaczenie każdej czę
ści agregatu oraz zasady ich 
obsługiwania.

Setki spraw każdego dnia po
mogli rozstrzygać naszym fa
chowcom radzieccy specjaliści. 
Zwracali się do nich z w ą tp li
wościami inżynierow ie, technicy, 
m ajstrow ie i brygadziści, o trzy
mując za każdym razem wyczer
pujące wyjaśnienia.

Zał°ga trak tow a ła  radzieckich 
fachowców ja k  swoich starszych 
braci, bardziej doświadczonych, 
od których można się wiele 
nauczyć.

— Bez nich byłaby budowa i 
montaż b lum ingu znacznie opóź
nione — m ów i dyrekto r inw e
stycyjny huty — Loreth. Ich po
moc nie ograniczała się ty lko  do 
fachowych rad. Radzieckim to
warzyszom jesteśmy szczególnie 
wdzięczni za to, że pomogli nam 
w ytworzyć na budowie prawdzi
w ie socjalistyczną atmosferę. 
Każdy członek naszej załogi 
czuł się w  pełni odpowie
dzialny za powierzone zadanie i 
za uruchom ienie na czas blu- 
mtngu. Ta atmosfera pozwoliła

podnieść nam wydajność pracy 1
w bardzo znacznym stopniu po
lepszyć je j jakość.

*
Pomoc radzieckich specjalis

tów przy montażu pierwszego w  
Polsce nowoczesnego urządzenia 
hutniczego była dla naszych 
fachowców dobrą szkolą, k tóra 
pozwoli nam już samodzielnie 
przeprowadzić montaż następ
nych blum ingów, jak ie  otrzyma
ją w niedalekiej przyszłości dal
sze nasze huty.

Tak na codzień, w  „B obrku", 
tym  jednym  z tysiąca punktów  
budowy obiektów  Sześciolatki, 
wygląda przyjaźń i pomoc Zw ią
zku Radzieckiego, który dostar
czył nam urządzenia blum ingu, 
i którego fachowcy pomogli 
nam w uruchom ieniu tego no
woczesnego agregatu.

W. BORSUK

Z życia brygad rolnych SP

Osiągamy 576 proc. 
normy-  

zbudowaliśmy 
4 boiska sportowo

Pracujemy w brygadzie ro l
nej SP w Przywodziu, w o j. 
Szczecin. Przyjechaliśm y tu z 
województwa opolskiego, z Ra
ciborza, Nysy i Namysłowa.

Ponieważ zdajemy sobie spra
wę z ważności sprawnego prze
prowadzenia żn iw  i om łoiów , 
tak. aby było dużo chleba dla  
Ojczyzny, postanowiliśm y od ra 
zu stanąć do współzawodnictwa 
pracy.

W ezwaliśmy do niego również 
268 brygadę rolną SP z w o j. 
łódzkiego oraz młodzież m ie j
scowego PGR-u.

I staramy się godnie praco
wać. Oto pluton z Raciborza 
osiąga 105 proc. normy, młodzież 
Nysy 156 proc. normy. Ale re
kord pob ili nasi koledzy z Na
mysłowa, którzy osiągają 578 
proc. normy.

W ybudowaliśm y również dla 
młodzieży z Przywodzia boisko 
do p iłk i nożnej, koszykówki i  
dwa boiska do sia tk i.

Po pracy często rozgrywam y 
na nich liczne spotkania między 
plutonam i oraz z m iejscowym 
LZS-em.

M ilo  i przyjem nie up ływ a 
nam czas i praca, gdyż w iemy, 
że realizując chlubnie słowa 
ślubowania złożone przez dele
gatów na Zlocie w Warszawie, 
przyczyniamy się do zwiększe
nia p rodukcji ro lne j w  PGR-ze 
i umocnienia spójni między m ia
stem : ws'ą.

M IK O Ł A J  RĄ C ZK A  
Rolna brygada SP 

w  Przywodziu

Kiedyś i dziś Wierzbicy
L !p;ce. Złote piaski ścielą się 

jasnym i smugami po nędznych 
polach pociętych gęsto miedza
mi. Upał wżera się w sypką gle
bę, wysysa n ik łem u, przedwcześ
nie przyżółkłem u żytu resztki 
życiodajnej w ilgoci... Chude kro
w y stojące nieruchomo nad spa
loną słońcem trawą... 1 stroska
ne twarde rodziców...

Obraz rodzinnej wsi z przed 
lat, za rządów sanacji wraca u- 
parcie, a z nim  wspomnienie 
złych, n ie litościw ych czasów. Pa
m iętam twarze ludzi naznaczone 
biedą, pamiętam nędzę niekoń
czących się dn i przednówka, 
która wyganiała ludzi z domu 
na „zarobek“ . Do miasta, a n a j
częściej na służbę do kułaka — 
na pracę od św itu  do nocy za 
marną zapłatę, lub po prostu za 
jedzenie. Byle przetrwać

Dziś, gdy wszystko się zm ieni
ło, gdy n ik t nie m a rtw i się już 
o pracę, dobrze jest przypomnieć 
sobie i porównać, ja k  to było 
kiedyś. Zapominać nie wolno.

Choćby rodzina sąsiadów Sty
ków. Zagon lichego żyta i nę
dza co roku. Syn Leon ciężko 
pracował u ku łaka by pomóc 
matce. Gorzki by ł ku łacki chleb, 
zapraw iony złością i wym ówka
mi.

Dziś Leon pracuję w  cemen
towni, k tóre j czerwone m ury 

wyrosły na polach w ioski W ierz-

;blcy Setki chłopów z Lipienie, 
Rzeczkowa i W ierzbicy znalazły 
tu pracę. Jedna z najw iększych 
w  Europie cementowni wybudo
wana dzięki bohaterskiemu w y 
s iłkow i narodu i pomocy ra 
dzieckich inżynierów  zapewni
ła dobrobyt okolicznym  wsiom.

„Pod ję liśm y się dokonać tego, 
że na 22 lipca nasza cementow
nia w yproduku je  pierwsze tony 
cementu — pisał m i przed pa
ru m iesiącami bra t — my woź
nice zobowiązaliśmy się dać je 
den dzień transportu ponad 
plan. Wszyscy przystąp ili do 
wspólza w odn ic tw a: inżyniero
wie. m urarze i m onterzy“ .

Przed pójściem do szkoły o f i
cerskiej pracowałem przy w y 
tyczaniu terenu i próbnych w ,e r
emach. To co zaczynaliśmy w te

dy, nie wierząc jeszcze w zmia
nę jaka m iała zajść, dziś mój 
brat. S tyka i w ie lu , w ie lu in 
nych doprowadziło do końca.

„W ierzb ica“  produkuje cement 
dia w ie lk ich  socjalistycznych 
budów naszej ojczyzny. D ług i ^ 
Piec ro tacy jny obraca się pawo- i

\
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się powc 
li. Wśród stalowych kons trukc ji 
czuwają ludzie, uważnie śledząc 
proces produkcji. W głębokich 
wykopach powoli unoszą się i o- 
padają ram iona mechanicznych 
kopaczek. Dla W ierzbicy nade
szły lata urodzaju.

pchor. JÓZEF ŁYŻW A

li adio
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m 

W ia do m o śc i 5.03, 6 00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00. 20.00, 23.00 

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i 1 tańce  ra d z ie c k ie , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y
8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
k l .  V I,  9.15 M u z y k a  k a m e 
ra ln a , 10.55 A u d . d la  k l .  I  
— I I ,  11.15 M u z y k a  1 a k tu 
a lnośc i, 11.45 G los m a ją  k o 
b ie ty . 12.15 N a sw o jską  n u 
tę . 12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 
W ieś ta ń czy  1 śp iew a, 13.15 
K o n c e r t O rk . S zczeciń
s k ie j R ózgi. P. R. p .d . W l. 
G ó rzyń sk ie g o . 15.30 A ud . 
d la  d z iec i, 16.20 K o n c e rt 
O rk . W ro c ła w s k ie j R ozgł 
P.R. p.d. T . S e redyńsk iego .
17.00 U tw o ry  na obó j w  
w y k . S. S n ie cko w sk ie g o , 
17.15 G łos m a ją  k o b ie ty , 
17.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.00 Na sze rok im  św iec ie , 
13.20 Ś ro d o w y  k o n c e rt, 19-20 
,.W B ę d k o w i“  ode. opow . 
E dm unda  N iz iu rs k ie g o , 19-40 
K o ń ce  t  C hó ru  P.R. p.d. 
J. K o ła czko w sk ie g o , 20.26 
W iad . sp o rto w e , 20.30 M uzy 
ta  taneczna. 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 K o n c e r t C h o p i
n o w s k i w  w y k . T . Ż m u 
dz iń sk ie go . 21.30 O d p o w ie 
dzi F a li 49, 21.40 „T a rg  w  
P rz e w o rs k u “  — ode. opow . 
J. K o p ro w s k ie g o , 22.00 Z 
c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  l i 
tw o ry  k a m e ra ln e “ , 22.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .
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— A mnie odpowiada ta prosta — na 
prze ła j! W tak im  kołomęcie, trochę w 
prawo, trochę w lawo można| się ty lk o  
ug lin ić. Weź chociażby Celulozę, dwa 
w ie lk ie  s tra jk i Raz w dwudziestym 
trzecim  roku, s tra jk  okupacyjny. Pio
trow sk i w tedy w yw o ła ł robotn ików  za 
bramę, na Plac Drzewny, gada!, gadał 
na tym  wiecu, a g lina tymczasem fa
b rykę zajęia. D rugi s tra jk  byt w dw u
dziestym ósmym, w tedy sam byłem 
św iadkiem , ja k  wasi okręgowcy powie
dzie li: „D z ik i s tra jk , nam nic do tego“ . 
Co mi z tak ie j ta k tyk i, k iedy raz u rw a
li  z akordu, drugi raz u r w a li— i  w 
końcu biorę złoty sześćdziesiąt od me
tra. Nie mamy o czym mówić. Jak 
wa lka, to na całego, bez kantów , albo 
pies drapał, wolę ry b k i łapać.

R ych lik  uśm iechnął się blado, z prze
lo tną aprobatą, a Leon poczerwieniał.

— No i gadaj z tak im ! Na barykady, 
powiada, inaczej pójdę sobie na ry b k i!

— A ty  mu przetłumacz, że nie ma
cie jeszcze na te barykady pozwolenia 
od starosty...

Zaczęli sobie docinać. U m ie li dobrać 
szpilę, znali się przecież ja k  łyse ko
nie, od małego razem, z jednego po
dwórka.

Szczęsny wstał.

— M yśla łem , że dopomożecie.
Do R ych lika  to powiedział. Ten w y

dął pulchne usta. W sam raz do smocz
ka takie usta.

— P ilno wam, a do czego — sami do
brze nie wiecie. B yle  wałka, na prze
ła j, mówicie. Bez żadnego pojęcia... Nic 
żeście nie czy ta li o tych sprawach, aby 
mieć pewność, że to prawda.

— Ta prawda nie przyszła do mnie 
z m ądrych książek. Ja się dosyć z nią 
uszarpaiem. A le  wam się wydaje, że 
to słom iany ogień albo że jestem na
słany. Wypada więc przeprosić was za 
fatygę i poszukać kogo innego.

R ych lik  w b ił w niego swe krągłe, si
we oczy.

— I  coście aku ra t do m nie z taką 
sprawą? Czy ja  co wiem, albo mogę? — 
zaczął śpiesznie, a k iedy się śpieszył, 
trochę seplenił. — M arusika, owszem, 
znałem, ten wa lczył, więc siedzi. Chłopi 
w  leskim  powiecie w a lczy li — słyszeli
ście? — to ich postrzela li, resztę w trą 
c il i do wiezienia. T rzystu chłopów... 
A le  ja? feużo tam można przy zduń
skie j robocie! S k ładk i zbieram i ty le  
Możecie też zbierać na w ięźniów , na 
obronę, na sieroty, co robiący będzie
cie walczyć. P rzyjdźcie  ju tro  w  obiad

do ko tłow n i, może dostanę d la  was blo
czek.

Bloczek b y ł w ie lkości pudełka od za
pałek, ty lk o  cieńszy i m ia ł pięćdziesiąt 
k w itk ó w  z n ieb ieskiej b ibu ły . Na każ
dym k w itk u  była kw ota : „1 z ło ty“ . N ic 
w ięcej, bo i  tak  każdy w iedział, że na 
walkę.

Na grzbiecie bloczku Szczęsny zano
tow a ł: 12.X.1932. Grzbietem  m ia ł się 
rozliczyć z Leonem. Chciał wiedzieć, 
w  ja k im  czasie wszystko zbierze, więc 
zapisał dla pam ięci datę, k tó ra  później 
została przy n im  na zawsze.

— Uważajcie — pow iedział R ych lik  w 
ko tło w n i — zbierać trzeba pośród swo
ich, do byle kogo nie chodźcie.

Zaczął od brata. Ten jednak oświad
czył, że na Czerwoną Pomoc nie da. 
Ma inne poglądy i nie będzie się po
daw ał za sympatyka. Nawet ojciec się 
zgorszył

— A leż to na sieroty, na tych, co m  
k ra tam i!

— M nie  tam na ciepłe słówka nie na
b iorą — odparł W ałek i dale j m ajstro
w a ł m ontu jąc aparat rad iowy.

N ie pójdzie na lep, m ów ił, nie pó j
d z ie — i Szczęsnemu nie radzi. Z k im  
chcą walczyć? Z wojskiem , z policją, 
z całą potęgą-kapitału? Zawracanie gło
wy!

Szczęsny chcia ł bra ta ratować, toteż 
m ożliw ie  spokojnie spróbował mu w y
tłumaczyć, że tak nie można. Nie w o l
no od w a lk i się usuwać i myśleć ty lko  
o sobie. A  k iedy to nie poskutkowało, 
przemógł się i  pokazał własne życie, 
całą swą nędzę — niech wie, ja k  się

b ije  biedaka, niech w idz i podłe żarty
z człowieka.

O jciec b y ł tą spowiedzią wstrząśnię
t y : — Synu — m ów ił — toś nie mógł do 
m nie w ró c ić? !— ale W ałek, dowie
dziawszy się prawdy, że Szczęsny nic 
w  W arszawie nie zdobył, nawet św ia
dectwa czeladnika, że do domu w róc ił 
n iby  rozb itek m arny — b y ł nawet ja k 
by zadowolony. Zawsze uważał się za 
lepszego i m ia ł brata za ciołka.

— N ie rozum iem  tych nienawiści, 
tych pretensji. N ik t  ci nie kazał tak 
się m atlać bez celu i wszędzie stawać 
sztorcem.

— T y za to, widzę, jesteś g ię tk i w
k rz y ż u !

Od siowa do jłow a, przygadali sobie 
na blachę, W ałek Szczęsnemu od id io 
tów , Szczęsny W ałkow i od ła jdaków , 
i  już nic nie m ie li sobie do powiedze
nia.

Tak się to zaczęło: bra t nie dal, ale
G aw likow sk i dał.

G aw likow sk i by ł sortow nik iem  w Ich 
p a r ti i i m ieszkał u n ich na górce. Gdy 
mu Szczęsny powiedział, o co chodzi, 
bez słowa’ w y ją ł złotówkę. W ięźnia ro 
zum iał, bo sam kiedyś 'siedział w  are
szcie za włóczęgę bez papierów  i  może 
dlatego ptaków  nie trzym a ł w  klatce.

Sosenki i  brzózki rosły na stryszku 
w  skrzyniach z ziemią. Z gałązki na 
gałązkę fru w a ły  swobodnie czyże, gile, 
pokrzyw n iaczki i inne św iergotki, przez 
k tó re  G aw likow sk i w ie le  w ycierp ia ł. 
K o rb a l w ym ó w ił m u mieszkanie. Ci- 
chowićzowa też go w  końcu nie chciała, 
chociaż ż y li z sobą podobno nienajgo- 
rze j. Dopiero na k ró tko  przed pow ro

tem Szczęsnego urządził się u n ich w y 
godnie — „stary pośw ie tn ik“ , ja k  go o j
ciec nazywał. Kum pel K orba la  przed 
la ty , człow iek milczący, n ija k i. Ptaszki 
lu b ił ogromnie, a ludzi nie bardzo.

Tego dnia był strasznie wzburzony, 
bo szpak jeden, S ławoj, ziębę podzio- 
bal do u tra ty  zmysłów. G aw likow sk i 
tu l i ł  Kaśkę w  dłoniach ja k  w  gniazdku 
i  chuchał na biedactwo chodząc po po
koju.

Szczęsny zaraz do tego nawiązał, że 
słusznie nazwał łobuza Sławojem . Ma 
nawet o n im  a rtyku ł, może G aw likow 
ski chce posłuchać?

Tam ten sk iną ł głową, więc Szczęsny 
zaczął m u czytać z organu M O PR-u na 
Polskę, z „Czerwonej Pomocy", o sła- 
w o jkach i o tym , ja k  pan m in is te r p rzy
prow adził do sejmu policję, by usunąć 
posłów-kom unistów. Czytał zacinając 
się, bo to było na powielaczu, m iejsca
m i w yta rte , G aw likow ski wszakże s łu 
chał uważnie. Jak się okazało, znal Sła
woja z Zagłębia, gdzie pan doktor-ge- 
nera ł-m in is te r robo tn ików  rozbra ja ł.

A  k iedy usłyszał, ja k  P iłsudski po
w iedzia ł na radzie m in is trów : „Trzeba 
będzie dobrać inny gabinet, ale Skład- 
kowskiego nie wezmę, bo się m igdali... 
Ja się zresztą namyślę, ale musi bić ja k  
s tupa jka !“  — to przyklasnąl:

— Dobre!
I  pogrozi! drańskiem u szpakowi, co 

go z brzózki przedrzeźniał:
— Ty, S tupajka!
Odtąd inaczej na niego nie wolał.
Potem czyta li o nowym  regulam in ie  

więziennym , k tó ry  odbiera po litycznym

stare, wywalczone praw a i  wszystko 
uzależnia od Jaski naczelnika. I jeszcze 
o now ym  kodeksie karnym , o tym  po l
skim , niepodległym , na. k tó ry  naród 
czekał czternaście lat. W edług niego 
zasądzono M arusika na dziewięć lat, 
czego by nawet car nie zrob ił, o czym 
każdy może się ła tw o przekonać po
rów nu jąc carski a r ty k u ł 102 z polskim  
a rtyku łem  89.

Zobaczyli da le j, że nowy kodeks 
wszędzie tak  w indu je  karę i za byle 
co grozi sądem doraźnym, nawet za 
przeciwstaw ienie się szarwarkom, lic y 
ta c ji i komisarzom, za opór p o lic ji t 
egzekutorom! A  co do sądów, to na j
w ięcej w yroków  śm ierci w yda ją  one na 
ziemiach okupowanych przez polski im 
peria lizm , na B ia ło rus i Zachodniej i na 
U kra in ie  Zachodniej. K a t M acie jew 
ski, pisano, nie ma c h w ili w ytchnienia .

— Dlatego przysłał m i sznur uczci
w ie, m etr ja k  uciąi. Ma teraz tych 
sznurków do cholery i trochę.

G aw likow sk i nie znał h is to r ii spadku 
po Kom isarzu, więc Szczęsny mu opo
wiedział, a potem m ó w ili o burdach 
japońskich na sow ieckiej gran icy i  że 
w  Niemczech n ie ja k i H it le r  pcha się 
do w ładzy.

Na odchodnym G aw likow sk i z w ła
snej w o li podpowiedział:

— B a ju rsk i.
Rzeczywiście, ten mógł dać i pewnie 

też chętnie by posłuchał.
— C h w y tliw y  — dodał z naciskiem.

(c. d. n.)
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P o z ł o t o  w y  s t a r t
Tadeusz Ż ub ińsk i byt wśród tych, k tó rzy  reprezentow ali sportowców Zakładów  W y 

tw órczych P rzyrządów  P om iarow ych  im . Janka K ras ick iego  z W ioch pod W arszawą na 
Z locie. Na długo w  jego pam ięci u tk w iły  masowe pokazy sportowe,«zawody i  igrzyska, ja 
k ie  odbyw ały  się w  tych radosnych dniach lipca. W  c h w ili, gdy pow tarza ł w raz z 200 ty 
siącam i m łodzieży słowa ś lubow an ia  —  w  jego m yś li ro d z iło  się postanowienie: M u 
szę ruszyć u nas życie sportowe.

Uwa miesiące przed terminem
w ie lka  w alcow nia—zgniatacz w  hucie „Bobrek09

o dd »sia dci pi*ólisieg*o pointchu
(K o respond enc ja  w łasna)

Załoga budowniczych w ie lk iego  ob iektu P lanu 6-lctntego, g igantycznej w a icow ni-zgnia- 
tacz — jedne j z na jw iększych w  Europie i ca łkow ic ie  zmechanizowanej — w  dn iu  1 w rze
śnia przekazała przedterm inow o załodze p rodukcy jne j w a lcow nię-zgn la tac* do próbnego roz
ruchu.

Dzień ten b y ł jednocześnie dniem  podsum owania osiągnięć uzyskanych w  tym  pierwszym  
najpoważnie jszym  etapie budowy w ie lk iego  kom pleksu zgniatacza.

Bo w łaśc iw ie  — to trochę 
■wstyd, żeby w  Zakładach, w 
k tó rych  p raw ie  catą załogę 
stanow i młodzież, tak  ,,k u la ł"  
sport. Przecież m łodzież in te 
resu je się życiem sportowym , 
śledzi zawsze z zapartym  
tchem  w y n ik i ważniejszych 
zawodów i  meczów, n ie k tó 
rych  towarzyszy nawet stać

Staszkiem Paczkowskim , k tó 
ry  ukończy! ostatn io kurs  in 
s tru k to rsk i VVF. Postanow ili 
rozpocząć „poz lo tow y s ta rt“  
od zorganizowani?» tren ingów  
przygotowawczych do zdoby
wania no rm  na SFO. No ' 
dydatów  do zdobywania SPO 
zapisało się 65 osób. W praw 
dzie nie by ło  to zbyt w ie le , ale 

na in d y w id u a ln y  z ryw  i  d o - j  by ło  ju ż  z kim ś zaczynać p io - 
b re  w y n ik i,  ja k  to zdarzyło się ! n ierską niem al robotę sporto- | tren ing i pomagają osiągać le 
na przyk ład w  czasie zawodów j wą. Ustalono te rm in y  tre n in - i psze w y n ik i.

szym tren ingu  człow iek czuje 
się raźn ie j, rzeźw iej, jakoś 
bardzie j , ochoczo.

Już te pierwsze k ro k i spor
tow ców  z Zakładów  im . J. 
K rasickiego pozwalają p rzypu
szczać, że robota im  się 
uda i k ilkudz ies ięc iu  człon
ków  załogi przystąp i ’ o zda
wania norm  SPO. I  tu  z pe
wnością się okaże, ja k  bardzo

lekkoa tle tycznych w  dn iu  k u ł-  j gów na w to re k  i  czwartek.
tu i'y  fizyczne j.

Ż ub ińsk i m arzy ł o usporto
w ie n iu  załogi. W tedy nie b rak 
by łoby  i  dobrych w yn ikó w  na 
zawodach, na pewno w p łynę 
ło b y  to  na dalszy wzrost w y 
dajności pracy, na większe niż 
dotychczas zżycie się załogi.

Gdy ruszyła  w a rtk im  n u r
tem  praca pozlotowa w  zakła-

Nadszedł pierwszy w to rek  
— na boisko przyszło ty lk o  25 
osób. Pozostali uznali, że im  
tren ing  jest ... „n iepo trzebny“ , 
że onj i bez tren ingu  „p o tra 
f ią “  zdobyć SPO.

Tymczasem pierwsza grupa 
z zapałem rozpoczęła ćwiczenia 
przygotowawcze. G im nastyka, 
rzu t dyskiem , ku łą , granatem ,

A  co będą ro b ili sportowcy 
z tych zakładów  w  następnych 
miesiącach?

— Tow. tow . Paczkowski i  
Ż ub ińsk i i  o tym  nie zapom
n ie li. W  plan ie p ro je k tu ją  zor
ganizować tu rn ie j o m is trzo
stwo zakładów w  siatkówce o- 
raz ząwody lekkoatletyczne, do 
współuczestnictwa k tó rych  za-

W  godzinach w ieczornych w  
hucie „B ob rek “  przeprowadzo
no pom yśln ie próbę technolo
giczną w a lc o w n i. - zgniatacz. 
Dzięki wytężonej pracy załóg 
w ie lu  śląskich zakładów pra
cy, zgniatacz został uruchom io
ny na 2 miesiące przed te rm i
nem.

W  lśn iące j b ielą ha li nowej 
w a lcow n i zebrała się cala zało
ga budowniczych. W iązania 
stropowe, żelazne be lk i kon 
s tru k c ji i przęsła suwów obsie
d li gęsto m onterzy i w a lcow - 
nicy.

Na uroczystość uruchom ienia 
przyby ła  cała załoga oraz przed
staw ic ie l K W  PZPR tow. Pająk. 
I  Sekretarz K M  PZPR tow. Ra
tajczak, Naczelny dyrek to r 
CZPH tow. K aw ęcki, oraz G łów 
ny W ykonawca Robót Inż. 
W ięckowski.

W swym  przem ówieniu tow. 
Ratajczak stw ie rdz ił, że na
sza stal w yprodukow ana na 
zgniataczu — będzie stalą dla 
Pokoju, stalą Socjalizm u.

W  im ien iu  m łodzieży Prze
wodniczący ZM  ZM P  tow. O l
szówka m ów i o tym , że urucho-

proszą i innych sportowców z 
dzie, gdy rozszerzyło się , biegi — nie zdążono się obe j- ; ich miasta, 
w spółzaw odn ictw o pracy, gdy | rżeć, a dw ie godziny ćwiczeń j  A  po tym  wezmą się do o r- 
rozpoczął pracę zespół in s tru -  m inę ły. ganizowania poszczególnych
m en ta lny  i  św ie tlicow y — ! Tych 25-ciu, z pewnością i sekcji. W  rea lizow aniu tych
sportowcy nie  m og li pozostać j nie zabraknie na przyszłym  \ p lanów  pomoże im  z pewno-
W ty le . j  tren igu . P rzekona li się, że bo- \ ścią m iejscowa organizacja

Ż ub ińsk i — delegat na Z lo t ! isko ciągnie ja k  magnes. P rze- j ZMP.
«— w z ią ł się za sport razem ze i kona li się, że ju ż  po p ie rw - I W. BO RSUK

OLIMPIADA SZACHOWA ZAKOŃCZONA
S za c h iś c i ra d z ie c c y  z w y c ię ż a ją

Polacy na 12 rruejscu

Czekają na was zakłady produkcyjne 
naszego rozwijającego sią przemysłu,

wielkie budowle socjalizmu
Z przemówienia prezesa ClfSZ J. Zarzyckiego

W ita jąc  i  pozdraw ia jąc serdecznie m łodzież szkól zawodo
wych w  dn iu  rozpoczęcia nowego roku  szkolnego 1952 53, Pre
zes CUSZ — J. Zarzyck i pow iedzia ł m. in .:

22-dn iow p w a lk i  c z o ło w ych  sza
c h is tó w  św ia ta  na  X  O lim p ia d z ie  
w  H e ls in k a c h  p rz y n io s ły  os ta tecz
n i e n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

G ru p a  f in a ło w a  „ A “  (m ie jsca  od 
I  do IX ) :

I .  ZS K R  21 p ., I I ,  A rg e n ty n a
p ., I I I  J u g o s ła w ia  19 p ., IV  

C zechos łow ac ja  18 p ., V  U S A  17 
p ., V I.  W ę g ry  16 p., V I I  S zw e
c ja  13 p ., V I I I  N ie m c y  zach. 10 2 
p .. I X  F in la n d ia  10 p.

G ru p a  f in a ło w a  „ B “  (m ie jsca  od 
X  do X V I I I ) :

X  H o la n d ia  21 p.. X I  Iz ra e l 19'/2 
p ., X I I  — X I I I  P o lska  i  N R D  po

j 16'A p. (na  X I I  m ie js c u  s k la s y f i-  
j ko w a n a  zosta ła  P o lska , k tó ra  w  
| f in a le  „ B “  u z y s k a ła  4 z w y c ię s tw a  
! d ru ż y n o w e , podczas g dy  N R D  u - 
i z y s k a ło  3 z w y c ię s tw a ), X IV  D an ia  
| 16 p ., X V  K u b a  15 p ., X V I  A n g lia  
i H  p ., X V I I  A u s tr ia  13 p., X V I I I  
! W io c h y  12'/a p.

G ru p a  f in a ło w a  „ C “  (m ie jsca  od 
j X IX  do X X V ) :

X IX  B ra z y lia  I8Y2 p.. X X  G re 
c ja  13\2 P., X X I  — X X I I  N o rw e g ia  

i i S z w a jc a r ia  po 13 p. <na X X I  
| m ie js c u  s k la s y f ik o w a n o  N o rw e g ię  
1 za 3 z w y c ię s tw a  d ru ż y n o w e  i  je -  
I den  m ecz z re m is o w a n y , na X X I I

S z w a jc a rię , k tó ra  co p ra w d a  ró w 
nież, w y g ra ła  3 s p o tk a n ia , ale 00- 
zosta łe  p rz e g ra ła ), X X I I I  — X X IV  
Is la n d ia  i  S aara po 12'/2 p. (na 
X X I I I  m ie js c u  s k la s y f ik o w a n o  
Is la n d ię  za 3 w y g ra n e  m ecze, Sa
ara  w y g ra ła  2 sp o tk a n ia ), X X V  
L u k s e m b u rg  1 p.

N a jle p sze  w y n ik i  in d y w id u a ln e  
o s ią g n ę li: na I  sza c h o w n ic y  a rc y -  
m is trz  N a jd o r£  (A rg e n ty n a ) , na 
I I  s za ch o w n icy  a rc y m is trz  S m y- 
s łow  (ZSR R ) u z y s k u ją c  b lis k o  81 "0, 
co je s t jed n o cześn ie  n a jle p s z y m  
w y n ik ie m  na O lim p ia d z ie , na  III 
s za ch o w n icy  a rc y m is trz  B ro n - 
sz te in  (ZSRR) (80%) i  na IV  sza
c h o w n ic y  m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  
K o ttn a u e r  (C zechos łow ac ja ). N a j
lepszy  w y n ik  in d y w id u a ln y  na I 
sza c h o w n ic y  ( ty lk o  w  f in a le )  u - 
zys k a i a rc y m is trz  Szabo (W ę g ry ), 
w y n ik i  naszych  m is trz ó w : Ś liw y  
( IV  sza cho w n ica ) 75 — w  ty m  
p ię k n e  z w y c ię s tw a  nad A m e ry 
k a n in e m  B e rn e m  i A u s tr ia k ie m  
B e n i — i G ry n fe ld a  ( I I  sza
ch o w n ic a  re z e rw o w a ) — 75%
— na leżą  ró w n ie ż  do n a jle p 
szych  na O lim p ia d z ie . Bez p rze 
g ra n e j u k o ń c z y li r o z g ry w k i m . in . 
a rc y m is trz o w ie  ra d z ie c c y  S m y- 
s łow  i B o le s ła w s k i.

W  d n iu  za koń cze n ia  O lim p ia d y  
z w y c ię s k a  d ru ż y n a  ra d z ie c k a  o- 
trz y m a ła  z ra k  prezesa M ię d z y 
n a ro d o w e j F e d e ra c ji S zachow e j 
(F ID E ) w ie lk i  z ło ty  p u c h a r p rze 
ch o d n i. S p e c ja lne  n a g ro d y  h o n o 
ro w e  o trz y m a ły  ró w n ie ż  t r z y  p ie r -  
wsze z w y c ię s k ie  d ru ż y n y  w  k a ż 
d e j g ru p ie ( a w ie c  i d ru ż y n a  P o l
s k i) o raz z w y c ię z c y  in d y w id u a ln i 
na w s z y s tk ic h  sza chow n icach .

G A W .

,,Szczególnie serdecznie po
zdraw iam  tych, k tó rzy  dzisia j 
po raz pierwszy przekroczyli 
progi naszych szkół, po raz 
pierwszy wezmą do rę k i narzę
dzia i staną przy warsztatach, 
tych k tó rzy  przyszli do nas z 
miasteczek i wsi, ^aby przez 
szkołę zawodową przejść w  sze
reg i ldasy robotniczej, przodu
jącej i  bohaterskie j klasy na
szego narodu. W ita n i Was, 
(iziewczęta i  chłopcy, k tórzy  
chcecie swą pracą przyczynić się 
do tego, aby w  naszej O jczyź
nie by io  jeszcze jaśn ie j, jeszcze 
p iękn ie j i  jeszcze lep ie j wszyst
k im  ludziom  pracy.

Nasz k ra j jest mocnym ogni
wem fro n tu  pokoju, a więc na
szym zadaniem w  walce o po
kó j jest wzm acniać siłę Polski.

W zmacniać siłę Polski, to zna
czy w ykonyw ać P lan 6-letn i, to 
znaczy produkować w ięcej wę
gla, w ięcej s ta li, w ięce j maszyn. 
W ięcej i lep ie j produkować, 
szybciej budować.

Na krew  ojców  i braci, pole
głych w  walce o wolność i so
cja lizm , na Konstytuc ję , ślubo
wała m łodzież na lipcow ym  Zlo- 

. cie M łodych P rzodow ników  
umacniać w ładzę robo tn ików  i 
chłopów, pomnażać bogactwa 
narodu pracą i  nauką, walczyć 
w  pierwszych szeregach o w y 
konanie P lanu 6-letniego.

Prezydent Bolesław B ie ru t w

przemysłu, w ie lk ie  przedsię
b iorstw a przemysłowe, w ie lk ie  
budow le socjalizm u, nowe hu-

m ienie zgniatacza było w ie lką  
szkołą dla młodzieży. Ś lubowa
liśm y O jczyźnie zbudować ją  
p iękną i szczęśliwą. Realizację 
tych słów w idz ie liśm y na budo
wie, k iedy to m łodzi bohatero
w ie nie schodzili z budowy nie 
skończywszy decydującego od
c inka pracy. Ta młodzież nie 
zawiedzie w  dalszej pracy przy 
budowie oddziału pomocnicze
go zgniatacza.

Jeszcze nie ucich ły ok lask i i 
okrzyk i na cześć m łodych boha
terów , a już  z trybun y  przema
w ia ją  robotn icy w  zielonych 
kombinezonach.

na. Nasza m łodzieżowa brygada 
— m ów i ona — zobowiązuje się 
przepracować dodatkowo 60 ro- 
boczo-godzin, zapoznać się do
k ładn ie  z obsługiwaniem  zgnia
tacza, starannie i sumienni.» 
opiekować się pow ierzonym i 
agregatami.

ZM P-ow iec A ifre d  Nowak w
im ien iu  25-osobowej brygady 
zobowiązuje się na 3 dni przed 
term inem  zabetonować funda
m enty nożyc.

Brygady m łodzieżowe Ryń
skiego, Lesicy, C ibisa — doce
nia jąc znaczenie reg lów ki, zo
bow iązują się wykonać w ytop 
osadnika głównego na 10 dni 
przed term inem .

Brygada Baehota, C h łyc iń - 
skiego, K ocura — zobowiązały 
się wykonać 1.100 m 3 nasypu 
terowego. Ogółem młodzi ro 
botnicy podjęli 500 zobowiązań 

W im ien iu  7-osobowej obsiugi i wartości 980 tysięcy złotych.
zgniatacza podejm uje zobowią- J Dla wyróżnia jących 'się bu- 
zanie Z M P -ów ka tow. Koniecz- I downiczych zgniatacza przezna

czono 500 nagród wartości 809 
tysięcy złotych.

...Przy dźw iękach hymnu, 
wśród burzy oklasków rozlega 
się szum dopiero co uruchom io
nych walców. Na wstępne sa
m otoki wtacza się o lbrzym i 
czerwony blok stali. Po ch w ili 
pędzi już  pod walce k ilk a  
zgniotów i z d rug ie j ‘ trony 
b lum ingu w ytryska  ciężka sta
lowa wstęga, wędrująca na no
życe.

Zgniatacz zosta! dobrze zmon
towany. Robotnicy do trzym a li 
słowa. W alcownia gotowa fi» 
p rodukc ji.

W ieczorem budowniczow ie ba
w ią  się po w ielom iesięcznych 
trudach — m ów ią o nowej pra
cy, opow iadają r. dniach zwy
cięskiej w a łk i. Dzisiejszy dzień 
tr iu m fu  to początek etapu no
w ej wzmożonej pracy...

H, S T A S IK O W S K I

500 delegatów reprezentujących 1800 milionów ludzi
zbierze się na Kongresie Pokoju

fCragóiu A z|i I s tre fy  P a c y f ik u
D zienn ik i chińskie opub likow a ły  a rty k u ł la u re a tk i M iędzyna 

rodow ej Nagrody S ta linow sk ie j „Z a  u trw a la n ie  pokoju między
ty, kopalnie, nowe budujące się j narodam i“  Sun C z in -lin  (w dow y po Sun Jat-senie) pt. „O  po-
lin ie  kole jowe, stocznie i budu
jące się robotnicze osiedla m ie
szkaniowe. Na Was czekają 
wsie, na Was czekają spółdziel
nie p rodukcyjne i państwowe 
gospodarstwa rolne, na Was i 
na wykonane i prowadzone 
przez Was tra k to ry  i kom bajny. 
Jesteście koniecznie, niezbędnie 
potrzebni dla w ykonan ia  za
dań najb liższych la t P lanu 
6-letniego, ale konieczne jest że
byście do pracy p rzys tąp ili w  
pe łn i przygotow ani i wyposaże
n i w  te w szystkie um iejętności, 
k tó re  pozwolą W am opanować 
nowoczesną technikę, w  jaką 
wyposażone są nasze nowe za-

k ó j w  A z ji, w  stre fie  P acyfiku  i  na całym  świecie“
Kongres Obrońców Pokoju 

k ia jó w  A z ji i s tre fy  Pacyfiku , 
k tó ry  odbędzie się we wrześniu 
w  Pekin ie — stw ierdza m. in. 
Sun C z in -lin  — obradować bę
dzie w  n iezw yk le  napięte j atm o
sferze m iędzynarodowej. Spra
wa pokoju jest n iew ą tp liw ie  
palącym i praktycznym  proble
mem dla te j części k u li ziem 
skie j.

Znaczenie Kongresu O broń
ców Pokoju k ra jó w  A z ji i stre
fy  P acyfiku  jest n iezm iernie 
doniosłe. 500 delegatów, repre
zentujących 1.600 m ilionów  lu -

klady, k tó re  pozwolą Wam nie I dzi stanie w  obliczu gigantycz-
ty lk o  osiągać obowiązujące dziś 
norm y, ale je przełamywać, 
ustanaw iać nowe, wyższe.

Od Was samych, od stopnia 
w  ja k im  zrozumiecie, że w a lka  
o najwyższe w y n ik i nauczania 
w  szkole musi być rozpoczęta 
zaraz — ju ż  w  dn iu  dzisiejszym  
— zależy Wasze przygotowanie 
zawodowe.

Hasłem nowego roku szkolne
go jest; „K ażda szkolą zawodo
wa m ocnym ko lektyw em  w a lk i 
o ja k  najlepsze w y n ik i naucza
nia  i  w ychowania — każda

nego zadania. Przy poparciu 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, przy 
poparciu ju ż  utworzonych i 
szybko rosnących organizacji 
pokojowych różnych k ra jów .

s.y narodu chińskiego, osiągnię
te w  ciągu ostatn ich 3 lat. Te 
wspaniale osiągnięcia —- pisze 
Sun C z in -lin  — zawdzięczamy 
pom yślnej walce o niezawisłość 
oraz temu, że prok lam ow aliśm y 
i  w prow adziliśm y w  życie de
m okrację ludową. Dzięki tym  
zwycięstwom , dz ięk i naszym 
gigantycznym  osiągnięciom w  
budow nictw ie  k ra ju  staliśm y 
się nowym  przykładem  dla na
rodów k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pa
cy fiku . Daliśm y tym  narodom 
możność spojrzenia w  nowy spo
sób na ich własne problem y. 
W zrastający au to ry te t narodu 
chińskiego uw arunkow any jest 
jeszcze jedną okolicznością — 
naszym niezłom nym  dążeniem 
do pokoju.

Kongres będzie m ógł uczynić I % !n:.v . ,‘:u!z-<‘łć' że w  Kon- 
noromnV lrrnk ,v., ,1„ %  %  G dzie m°8 la uczcstmczyc

w ie lka  delegacja reprezentująca 
naród Stanów Zjednoczonych.
W iele strasznych rzeczy dokonu
je się w  im ien iu  narodu am ery-

ogromny k ro k  na drodze do 
osiągnięcia jedności w  walce o 
pokój w  na jbardz ie j za ludn io 
ne j części k u li ziem skiej.

W  dalszym ciągu Sun Czin-

dy k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pacyfi
ku  przeprowadzają ostrą g ran i
cę m iędzy narodem am erykań
sk im  i p raw dz iw ym i w inow a j
cami zbrodni, ja k ic h  się doko
nu je w  jego im ien iu . Jestem 
przekonana, że delegacja ame
rykańska zrozumie to na Kon
gresie.

M iędzynarodowy Zw iązek S tu
dentów wystosował do wszyst
k ich postępowych organizacji 
studenckich k ra jó w  A z ji i stre
fy  P acyfiku  lis t w zyw ając te 
organizacje do udzia łu w  K on- 
giesie Obrońców Pokoju k ra jów  
A z ji i s tre fy  P acyfiku , k tó ry  od
będzie się w kró tce  w  Pekinie.

Naród ce jloński w yb ra ł dzie
sięcioosobową delegację, k tóra 
będzie reprezentowała Cejlon 
na Kongresie Obrońców Poko
ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfi
ku. W skład delegacji wchodzą 
m. in. dw a j duchowni ’ buddy j
scy, czterej członkowie parla -

kańskiego. M usi on poznać j m entu cejlońskiego i  radn i m ia-
lin  podkreśla o lbrzym ie sukce- prawdę o tych rzeczach. Naro-1 sta Colombo.

— _ swoim  przem ów ieniu do uczę- ] szkoła zawodowa mocną pozy-

PDlrzehowski us*anowił 
nowy rekord Polski 

w biegu na 1000 nr 
w czasie 2:27,2 min.

Z a p o w ie d z ia n a  p rzez b iegaczy 
szczec ińsk iego  A Z S  P o trz e b o w 
sk ieg o  i  L e w a n d o w s k ie g o  p ró b a  
p o b ic ia  re k o rd u  P o ls k i na  d y 
s tans ie  loon m , p o w io d ła  s ię. P od 
czas z a w o d ó w  k o n t ro ln y c h  p rze 
b y w a ją c e j na obozie  w  S zczeci
n ie  k a d r y  L Z S  z w o je w ó d z tw  
szczec ińsk iego , k o s z a liń s k ie g o  i  
w ro c ła w s k ie g o , P o trz e b o w s k i u z y 
s k a ł na  b ie ż n i s ta d io n u  B u d o w la 
n y c h  w y n ik  2.27,2, a w ię c  znacz
n ie  lep szy  od s ta rego  re k o rd u  
P o ls k i K u c h a rs k ie g o  (2:28,4). L e 
w a n d o w s k i u z y s k a ł czas 2:29,2.

stn ików  Z lotu w  dn iu  22 lipca 
w yraźn ie  wskazał Wasze zada
nia; „W a lka  o wiedzę, o n a j
w yda jn ie jszą pracę, o prawdę, o 
pokój — jest to zarazem w a lka
0 wzrost si! naszego państwa, 
w a lka  o jedność narodu i  jego 
rozkw it, w a lka  o niepodległość
1 dobrobyt k ra ju “ .

A  w ięc sprawa w yn ikó w  nau
k i nie jest byna jm n ie j p ry w a t
ną sprawą każdego z Was. Jest 
to sprawa Waszej służby O jczy
źnie i  narodow i, Waszego Ś lu
bowania na K onstytucję , spra
wa w ykonan ia  zadań, które 
przed W am i postaw ił Prezydent 
B ie ru t.

Na absolwentów szkół zawo
dowych czekają zakłady produk
cyjne naszego rozw ija jącego się

| c ją  w a lk i o pokój i  socja lizm “ .
W walce te j jesteśmy wszyscy 

j razem: m łodzież szkół zawodo- 
J wych i nauczycielstwo. Dążyć 
j  będziemy do podniesienia i zao- 
| strzenia wym agań w  stosunku 
do siebie samych i w łasnej p ra 
cy, do lepszego i głębszego upo
lityczn ian ia  pracy codziennej, 
do ściślejszego w iązania teorii 
z praktyką , do wzm ocnienia 
i uspraw nienia k ie row n ic tw a 
pracą, do podniesienia dyscyp li
ny rea lizac ji naszych progra
m ów nauczania, tra k tu ją c  każ
dą godzinę lekcyjną, każde za
jęcie warsztatowe jako  odpo
w iedzia lne polityczne zadanie“ .

„Na ohu brzegach Odry buduje się socjalizm“

D sm okra tyczna  prasa n iem iecka  
w X I  rocznicę napaśc i h it ie rs w s k ie j na Polskę

Niem iecka prasa dem okratycz- ny przekształcenia gran icy p >-
ną zam ieściła a rty k u ły  poświę
cone X I I I  rocznicy napaści h i
tle ro w sk ie j na Polskę.

„Neues Deutschland“  podkre
śla, że w  Polsce Ludow ej i w 
NRD postanowiono przezwycię
żyć przeszłość, zaw iera jąc moc
ną i niewzruszoną przyjaźń. Na 
ohu brzegach O dry —- pisze 
dz ienn ik  — buduje się socjalizm . 
Oba narody łączy w spólny cel 
obrony pokoju. O przy jaźń i 
współpracę niem iecko - polską 
rozb iją  się im peria listyczne pla-

ko ju  na Odrze i  Nysie w  zarze
w ie nowej w o jny. Potężnym 
źródłem s iły  i  nowych sukcesów 
jest wspólna przyjaźń obu na
rodów ze Zw iązkiem  Radziec
kim .

„B e r lin  er Z c itung " potępia 
ostro podżegaczy wojennych ju 
dzących przeciwko granicy po- 

-ko ju  na Odrze i Nysie. Wszyscy 
1 N iem cy m iłu ją cy  pokój —

stw ierdza dz ienn ik — odwraca
ją  się ze w strę tem  od tych na
stępców H itle ra . Rocznica na
paści h itle ro w sk ie j na Polskę 
zobowiązuje naród n iem iecki do 
ja k  najusiln iejszego um acnia
nia  i  pogłębiania p rzy jaźn i z 
Polską Rzeczpospolitą Ludo
wą. W ymaga tego sprawa za
chowania pokoju na świecie 
oraz leży to w  interesie naszej 
w łasne j lepszej przyszłości.

Szczegóły barbarzyńskiego nalotu

NIEPODLEGŁEGO VIETNAMI!
liai Pilen ian

Agencja Nowych Chin poda- | cych, w  tym  znaczną ilość bomb 
je szczegóły bestialskiego nalo- | napalm owych. Przeszło 650 bu-

Dwudziestego piątego sie rpn ia 1945 r. u tw orzony został 
w  V ie tnam ie Tymczasowy Rząd Ludow y, na którego czele stanął 
o fia rny  bo jow n ik  o wolność swojego k ra ju , d ługo le tn i działacz 
Kom unistycznej P a rtii Indoch in  tow . H O -S Z I-M IN H . Drugiego 
w rześnia H o-Szi-m inh w  otoczeniu członków rządu w kroczy! do

ziemi upraw nej, a 80 proc. go
spodarstw m ało ro lnych  ty lko  
ok. 27 proc. ziem i. Niezależnie 
od tego monopole francuskie  
zagarnęły d la  siebie ok. 1.089.000

sto licy k ra ju  — Ila n o i, gdzie uroczyście ogłoszono powstanie j ’’ a najlepszych gruntów .
V ie tnam skie j R epub lik i Dem okratycznej. W ten sposób, po prze
szło 80 latach n iew o li, V ie tnam  stanął znowu w  szeregu w o l
nych narodów.

U tworzen ie V ie tnam skie j Re- nosił już  133,000 ha, a jego pro - 
p u b lik i Dem okratycznej było ! aukc ja  osiągnęła 76.000 ton. 
ukoronow aniem  d ługo le tn ie j i V ie tnam  b y ł czw artym  z rzę- 
w a lk i ludu  wietnamskiego z j du producentem  tego ważntgo 
im peria lizm em  francuskim . j a rty k u łu  strategicznego.

V ie tnam  — , wschodnia część j Z V ie tnam u im peria liśc i fra n - 
Półwyspu Indóchińskiego — zo- i cuscy eksportow ali też znaczne
stał okupowany przez francus 
k ich  rabusiów  im peria lis tycz
nych po zaciętych w a lkach w 
la tach 1862— 1885. Francuzów 
przyciągnęły do V ie tnam u ol
brzym ie bogactwa tego k ra ju .

Obszar V ie tnam u wynosi 
328.000 km*, a ludność 22 m ilio 
ny. K ra j ten posiada jednak o l
brzym ie zasoby bogactw ro ln i
czych i  m inera lnych.

I  tak  np. przed I I  w o jną  
św iatow ą V ie tnam  by ł szóstym 
z ko le i producentem  ryżu. a 
trzecim  z ko le i eksporterem te 
go a rty k u łu  na świecie (1.8 m i
liona  ton rocznie). Eksport ten 
b y ł zm onopolizowany w  rękach 
tow arzystw  francusk ich  i  od
byw a ł się kosztem w yżyw ien ia  
ludności v ie tnam skie j. Przed 
okupacją francuską głód był 
z jaw isk iem  nieznanym  w  tym  
k ra ju . W  czasie rządów francu
skich stał się on z jaw isk iem  na
gm innym .

Obok ryżu. g łów nym  p ro du k
tem eksportow ym  b y ł kauczuk.
Po I w o jn ie  św iatow e j F rancu
zi zaczęii zakładać plantacje  
kauczuku, na k tó rych  zmusza
no do niewoln icze j pracy tys ią 
ce V ietnam czykow . W  1941 roku 
obszar p la n ta c ji kauczuku w y-

ilości węgla, cyny, w o lfram u, 
fesfatów , rud żelaznych, m an
ganu, cynku i innych wartościo- 

| w ych m inera łów  .
Bogactwa te p rzynos iły  o ł- 

| brzym ie dochody monopolom 
i francuskim , a w  szczególności 
I francuskiem u B ankow i Indo- 
chińskiem u. Przed w o jną  w a r- 

| tość ka p ita łu  przedsiębiorstw, 
■ opanowanych przez ten bank

N iezm iern ie  ciężka była do
la chłopa vietnam skiego pod po
dw ó jn ym  uciskiem  m ie jsco
w ych obszarn ików i  francuskich 
im peria lis tów .

N ielepszy b y ł los robo tn ików  
zatrudnionych w  mieście. Płace 
ich b y ły  16— 20 razy niższe od 
Plac rob o tn ików  francuskich , 
w ykonu jących  tę samą pracę. 
Jeszcze w  gorszym położeniu 
zna jdow a li się robo tn icy  ro ln i, 
p racujący na plantacjach. P ła 
ce ich b y ły  20—40 razy niższe

im peria lizm em , skupia ła swe 
szeregi, wzm acnia ła się organ i
zacyjn ie i  ideologicznie. Um oż
liw iło  to Kom unistycznej P a rtii 
Indochin odegranie decydującej 
ro li podczas I I  w o jn y , św ia to
w e j i stanie na czele wszyst
k ich  patrio tycznych s il V ie tn a 
mu.

Podczas w o jn y  francusk i rząd 
współpracu jący z N iem cam i bez 
w a lk i oddał V ie tnam  w  n iew o
lę japońskich sojuszników H i
tlera.

Zadanie w a lk i z okupantem  
japońskim  w z ią ł na siebie v ie t-  
nam ski ruch narodow o-w yzw o
leńczy, którego g łów nym  trzo 
nem b y li kom uniści. Został u - 
tw orzony szeroki an ty im pe ria -

od płacy n iew ykw a lifikow anego  i łis tyczny fro n t narodowy, na
robo tn ika  francuskiego we F ra n 
cji.

O nędzy m ieszkańców V ie t- 
namu świadczy fa k t, że w  la 
tach 1900— 1945 roczna konsum - 
cja ryżu na jednego m ieszkań
ca spadła z 262 kg do 125 kg 
(nie należy zapominać, że ryż

w ynosiła  w ięcej n iż 10 m ilia r -  stanow i podstawowy a r ty k u ł 
dów franków . żywnościowy Vietnam czyka).

A  co okupacja francuska N ic  też dziwnego że na tę 
przyn iosła na rodow i V ietnam - | p o litykę  w yzysku i  nędzy na- 
skiemu? I ród v ie tnam ski odpowiadał

A  w ięc na w si nastąpił o l- j w zrasta jącym  z roku  na rok 
b rzym i wzrost ilośc i m aloro i- j oporem. A le  większego rozma- 
nych i  bezrolnych chłopów. D ro - j chu ruch ten nabra ł dopiero 
gą o tw a rte j grabieży i przy po- j w tedy, gdy na jego czele sta- 
mocy rozgałęzionego systemu ] nęła świadoma swych celów
lichw y , m onopole w yrugow a ły  
dziesią tk i tysięcy chłopów z ich 
ziem i i  zm usiły  ich do pracy 
na jem nej na p lan tac jach f ra n 
cuskich lu b  we francuskich 
przedsiębiorstwach w  miastach. 
Władze francuskie  popierały też 
powstawanie w ie lk ie j własności 
ziemskiej.

W rezultacie te j p o lity k i 
w ładz ko lon ia lnych  około 2,5 
proc. gospodarstw obszarniczych 
posiadało około 50 proc. całej

partia , pa rtia  opierająca się na 
rew o lucy jne j te o rii Lenina i 
S ta lina — Kom unistyczna P ar
tia  Indochin, utworzona w  1930 
roku.

Na m łodą pa rtię  natychm iast 
posypały się okru tne  represje 
ze strony w ładz ko lon ia lnych . 
N ie zdezorganizowało to je d 
nak p a rtii,  k tó ra  m im o prześla
dowań, pod wodzą swojego W y
bitnego wodza Ho Szi-m lnha, 
kon tynuow a ła  swoją w a lkę  z

którego czele stanął Ho Szi- 
m inh. V ie tnam ski ruch narodo
w y  staw ia ł sobie za zadanie u- 
w o ln ien ie  k ra ju  od japońskich 
okupantów  i  ich francuskich  
im peria lis tycznych sługusów i 
u tw orzen ie w o lne j, dem okra
tycznej re p u b lik i v ie tnam skie j.

W ścisłej współpracy z ch iń 
skim  ruchem narodowo _ w y 
zwoleńczym pa trioc i vietnam scy 
organ izow ali wo jnę partyzan
cką przeciwko najeźdźcy japoń
skiemu. Przystąpienie Zw iązku 
Radzieckiego do w o jn y  z Japo
nią i rozgrom ienie przez A rm ię  
Radziecką „n iezwyciężonej a rm ii 
kw a n tuń sk ie j“  w M andżurii da
ły  sygnał dla ogólnonarodowego 
powstania ludu vietnam skiego 
przeciwko japońsKiemu okupan
tow i. Japończycy nie by li już 
zdolni do staw ian ia  oporu. W 
ciągu paru tygodni pa trioci 
vietnam scy rozb ro ili wojska ja 
pońskie. Całą władzę w  V ie t
namie ob ją ł lud pracujący. V ie t
nam nareszcie b y l wolny.

A le im peria liśc i nie m ie li za
m ia ru  zrezygnować z V ietna-

m u. jako  swoje j ko lon ii. N a j
p ierw  w V ietnam ie w ylądow a
ły  w o jska b ry ty jsk ie , rzekomo 
dla - przyjęcia K ap itu lac ji od 
znajdujących się tam  Japończy
ków. Za n im i zaczęły przyby
wać uzbrojone w  broń am ery
kańską oddziały francuskie, k tó 
re natychm iast rozpętały b ru 
ta lną wojnę przeciwko narodo
w i vietnam skiem u.

Im peria liśc i francuscy przy
puszczali, że uda im  się szybko 
z likw idow ać m łode państwo 
vietnam skie. W istocie, w p lą ta li 
się oni w  k rw a w ą  wojnę, w  k tó 
re j ponoszą klęskę za klęską, w  
k tó re j corocznie tracą więcej 
oficerów , niż wynosi liczba 
absolwentów wszystkich fra n 
cuskich szkół oficerskich, .w 
wojnę, k tóra kosztuje rok rocz
nie w ięcej niż 150 m ilia rdów  
frankó w  i k tóra ru jn u je  całą 
gospodarkę F ranc ji.

W pierwszym  okresie V ie t- 
namska A rm ia  Ludowa og ran i
czała się do działań partyzan
ckich. W walce te j Francuzi po
n ieśli o lbrzym ie straty, nato
m iast stale wzrastała siła A rm ii 
Ludow ej, k tó re j liczebność 
wzrosła do 150.000 ludzi (w 
tym  samym czasie liczebność od
dzia łów  partyzanckich osiągnęła 
300.000), Dzięki w łasnej pro
d u kc ji i broni zdobytej u nie
przyjacie la  — polepszyło się też 
znacznie uzbrojenie V ietnam - 
sk ie j A rm ii Ludowej.

Pozwoliło je j to przejść w 
końcu 1950 roku do zorganizo
wanych na szeroką skalę akc ji 
ofensywnych. Obecnie wokół 
sto licy k ra ju  coraz bardzie j za
ciska się pierścień w o jsk  ludo
wych. Od początku w o jny do 
czerwca br. Francuzi s trac ili 
219.346 żołnierzy i oficerów . W 
sumie okupu ją  one obecnie ty l
ko parę m iast nadbrzeżnych i 
okolice, gdzie zresztą nie czu ją

się zbyt pewnie. „Nasza sytua
cja w  V ie tnam ie jest bezna
dzie jna“  — oświadczają genera
łow ie  francuscy. Francuzi nie 
mogą się jednak wycofać z V ie t, 
namu, ponieważ tego nie chcą 
Am erykanie, k tórzy  by chcie li z 
V ie tnam u zrobić swą bazę w y 
padową przeciwko Chinom  L u 
dowym,, A m erykan ie  postano
w i l i  bić się w  V ietnam ie... do 
ostatniego Francuza.

W tym  czasie, m im o ciężkie j 
w o jny  rozw ija  się we wszyst
k ich dziedzinach młoda rep ub li
ka wietnamska. Obok rozw oju 
zasobów k ra ju  bezpośrednio 
przeznaczonych na cele w o jny  
z najeźdźcą, rozw in ię to  też 
przemysł dla celów pokojowych. 
Przeprowadzono reform ę rolną, 
co um ożliw iło  znaczne podnie
sienie wydajności ro ln ic tw a . 
Podwyższono znacznie płace 
robotn ikom  w  przemyśle. O two- 

I rzono setki szkól, z likw id o w a 
no praw ie zupełnie analfabe
tyzm ! N iebyw ale rozw inę ło się 
też na terenach wyzw olonych 
życie po lityczno -  społeczne. 
Obok zw iązków  zawodowych, 
powstały organizacje chłopskie 
i masowe organizacje kobiet i 
młodzieży. Zw iązek M łodzieży 
V ie tnam skie j skupia w  swych 
szeregach p raw ie  całą młodzież 
k ra ju  i  zna jdu je  się w  awan
gardzie w a lk i z im peria lizm em . 
S ilą  k ierowniczą w a lk i narodu 
vietnam skiego jest V ietnam ska 
P artia  Robotnicza, opierająca 
się na ideologii m arks izrnu-len i- 
nizm u, na k tó re j czele stoją od
dani spraw ie ludu działacze 
kom unistyczni.

W ojna narodu vietnamskiego 
jest wo jną spraw iedliwą. D late
go też naród vie*nam ski w  swej 
walce o wolność — zwycięży.

A LB E R T  R O LLA N D

tu, dokonanego przez bom bow
ce am erykańskie  na Phenian w 
dn iu  29 sierpnia.

M iędzy godz. 9 rano a 6' po
po łudn iu  am erykańscy p irac i 
pow ie trzn i z rzuc ili na dzieln ice 
S in jangn i, K il in n i i Jongh im ni 
w  k tó rych  nie ma żadnych o- 
b iek tów  w ojskow ych, przeszło 
800 bomb burzących i zapalaj ą-

dynków  uległo zniszczeniu lub 
spłonęło. Spłonął szpita l m ie j
ski położony w  dzie ln icy Jong- 
b im n i. 206 osób spośród ludno
ści c yw iln e j zginęło, a 255 od
niosło rany. Wśród o fia r jest 
w ic ie  kob ie t i dzieci oraz cho
rych, k tó rzy  zna jdow a li się w  
szpita lu m ie jsk im .

cen w Bułgarii i na Węgrzech
Prasa bułgarska opub likow a ła  uchwałę Rady M in is tró w  i K C  

B u łga rsk ie j P a rtii Kom unistyczne j o now e j zniżce państwo
w ych  ęen detalicznych na a rty k u ły  żywnościowe i  w yroby 
przemysłowe. '

Ceny detaliczne chleba ży t
niego obniżono o 25 proc., Chle
ba pszennego o 39 proc., m aka
ronów  o 22 proc., m ąk i pszennej 
o 30 proc., m ąk i ży tn ie j o 25 
proc., tłuszczów roś linnych od 
6—10 proc. p roduktów  mlecz
nych o 10—12 proc., wyrobów  
m ięsnych o 5—8 proc., tka n in  ba 
w e łn ianych i w e łn ianych o 4— 12 
proc., odzieży i obuw ia — o 4— 
10 proc., od b io rn ików  rad iow ych 
o 10 proc., m ate ria łów  budow la
nych o 5— 16 proc. itp .

Z dniem 1 września obniżono 
także ceny książek i  lekarstw .

W  całym  k ra ju  odbyw ają się 
ebra-nia i wiece, na k tó rych  
lasy pracujące B u łg a rii z ca- 
•-•go serca dzięku ją ■ P a rtii K o . 
runistycznej za nieustanną tro - 
zę o dobrobyt narodu.

M in is te rs tw o handlu w e w m u ,, 
nego W ęgier ogłosiło, iż z 
dniem 1 września na teren ie ca
łego k ra ju  obniżone zostaną ce
ny bu lek i m akaronów  o 18—30 
proc.
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coną p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
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